
żyje przyjaźń młodzieży robotniczej i chłopskiej, budującej 
irspólnym wysiłkiem noiue życie ir naszym kraju!

Depesza
prezydium 
II Konferencji SED
do J. Stalina
A GENCJA ADN donosi, t e  p re ­

zydium  II K onferencji N iem iec, 
klej Socjalistycznej Partii Jedności 
(SED) przesłało w dniu 12 lipca Jó ­
zefowi Stalinowi następu jącą  depe­
szą:

„Drogi towarzyszu Stallnl
II Konferencja Niem ieckiej So­

cjalistycznej Partii Jedności prze­
syła Wam osobiście 1 Komitetowi 
Centralnemu Komunistycznej Par­
tii (bolszewików) Związku Ra­
dzieckiego sw e najserdeczniejsze 
bo|ow e pozdrowienia.

II Konferencja SED dziękuje 
Wam f wielkiemu narodowi ra­
dzieckiemu za pomoc gospodarczą 
1 techniczną, która miała olbrzy­
mie znaczenie dla narodowej wal­
ki wyzwoleńcze] narodu nlem iec. 
kiego i dla wykonania naszego 
planu 5-letnlego. Klasa robotni­
cza 1 w szyscy ludzie pracv dn ło­
żą Jeszcze większych starań, aby 
wzmocnić ludowo-demokratyczne 
fundamenty N iem ieckiej Republiki 
Demokratyczne), obronić ojczyznę 
1 pokojowe budownictwo przez 
stworzenie sił zbrojnych oraz zbu­
dować z powodzeniem podstawy 
socfallzmu.

Klasa robotnicza 1 w szyscy mi­
łujący pokój Niemcy zdają sobie 
sprawę, te  zagadnienia, mające 
żywotne dla naszego narodu zna­
czenie, mogą być rozstrzygnięte 
tylko w  ścisłej współpracy z w iel. 
kim socjalistycznym Związkiem 
Radzieckim 1 z narodami krajów 
demokracji ludowej.

Z całego serca życzymy Wam, 
drogi towarzyszu Stalin, zdrowia 
i długich lat życia.

Przesyłamy pozdrowienia i w y­
razy wdzięczności okryte) chwałą 
Komunistycznej Partii (bolszewi­
ków) Związku Radzieckiego, u 
które) się uczymy i która Jest 
dla nas wzorem.

Przesyłamy pozdrowienia I w y. 
razy wdzięczności naszemu ge­

nialnemu wodzowi I nauczycielo­
wi, najlepszemu przyjacielowi na­
rodu niemieckiego — Wielkiemu 
Stalinowil
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M łodzież wita Zlot czynem produkcyjnym

Nienotowany rekord w polskim hutnictwie
ustaliły 2 młodzieżowe brygady „Kościuszki" 
skracając średni czas wytopu stali o 4 godz.
Brygady C zech a  i Kowola  
przysporzyły dodatkowo  
gospodarce narodowej 
w ciągu jednej tylko zmiany 
100 ton stali
4  n  LIPCA br. za przykładem St cfana N lećw ieja t  bnty Im. F
I fc Dzierżyńskiego dwa szybkość iowe wytopy w ciągu jednej zm ia­
ny uzyskali w dniach współzawod nictwa zlotowego młodzi robotnicy 
z huty „Kościuszko", czołowi szyb kościowi wytapiacze: Ewald Czech 
i Henryk Kowol. Dokonali oni nie notow anego praw ie w polskim  
przemyśle hutniczym  rekordu, sk racając średni czas wytopu stali o 
4 godziny.
p  R ZEPR O W A D ZA JĄ C  po dw  
'  Szybkościowe w ytopy brygady  

Ew alda Czecha l H enryka K ow ola 
przysporzy ły  dodatkow o gospodar­
ce narodow ej, w ciągu jednej ty l­
ko zmiany, 100 ton stali.

Czech i K ow ol w y b ran i zostaii

W ielka baza produkcyjno-składowa
dla budowy Pałacu Kultury i Nauki 

w Jelonkach
gotowa b$dz*e całkowicie już w sierptru

NJ A PLACU budow y w spaniałego  daru  narodów  Z w iązku Radzlec 
' kiego dla Polski — m onum en ta ln eg o  Pałacu  K u ltu ry  1 N auki 

w re  In tensyw na praca. Ju ż  za k ilk a  tygodni radzieccy  robo tn icy  roz­
poczną m ontaż sta low ych k o n s tru k c ji w ysokościow ej części pałacu , by 
do końca br. doprow adzić je  do w ysokości 8 — 10 pięter.

A BY przygotow ać w  te rm in ie  
dosta teczne  ilości m ateria łów  

budow lanych  i sp rzę tu  o raz umoż 
liw ić szybki i sp raw ny  rem o n t m a 
szyn i  urządzeń  po trzebnych  przy 
sta le  zw iększającej sw e tem po b u ­
dow ie  pałacu , radzieccy robotnicy , 
techn icy  i inżyn ierow ie b u d u ją  na 
24 -hek tarow ym  obszarze w  J e ­
lonkach  kolo W arszaw y w ielką  b a ­
zę p rodukcy jno  -  sk ładow ą. K aż­
dy ob iek t p rzem ysłow y bazy — a 
je s t ich w  budow ie ponad 40 — s ta ­
now i oddzielny, duży zak ład  p rze ­
m ysłow y p ro d u k u jący  p ó łfab ry k a ­
ty  jak  np. beton , czy zbrojenie, lu b  
dokonujący  rem on tów  sp rzę tu  b u ­
dow lanego pracu jącego  na  w ielk iej 
budow ie.

O becnie uw aga k ierow nic tw a bu 
dow y bazy sk ie row ana je s t na w y-, 
kończenie w ielk iej fab ry k i betonu.
W ytw órn ia ta  p rodukow ać będzie 
w ie lk ie  ilości^betonu  i innych  za­
praw . P raca  w w y tw órn i b e tonu  — 
będzie całkow icie zau tom atyzow a­
na, obsługę je j stanow ić będzie ty l­
ko 4 robotników .

O sta tn io  n a  te ren  bazy n ad es ła ­
no ze Z w iązku Radzieckiego w ielką, 
skom plikow aną, u nas dotychczas 
n ie  znaną, m aszynę do p rodukcji 
asfa ltu .

W w ielk iej hali — kap ita ln y ch  re 
m ontów  m aszyn — w chodzącej w 
sk ła d  bazy — p racu je  ju ż  k ilk a  n a j ­
now ocześniejszych ob rab ia rek . N a­
deszły ju ż  w szystk ie  inne m a ­
te ria ły  potrzebne do budow y p a ła ­
cu i bazy z różnych ośrodków  p rze­
m ysłu  ZSRR.

T rw a ją  rów nież p race  przy budo 
w ie  hal rem ontów  średn ich .

W szystkie prace  zw iązane z budo 
■wą bazy, k tó ra  będzie całkow icie 
w ykończona w  sie rp n iu  br., są zme 
chanizow ane. Po w ybudow aniu  P a ­
łacu  K u ltu ry  i N auki, radzieccy b u ­
dow niczow ie przekażą  ten  w ielk i o- 
b iek t przem ysłow y z całkow itym  
w yposażeniem  budow niczym  sto ­
licy.

Robotnicy W Z P O
zasłużyli 
na wyróżnienie  
Teresa Szymachowicz 
i Tadeusz Tryniszewski 
wyjeżdżają

Z L O T

"7 OBOW IĄZANIA, jak ie  podjęli 
* -  pracow nicy W rocław skich Za­

kładów Przem ysłu Odzieżow ego na 
cześć Zlotu M łodych Przodowników 
— Budowniczych Polski Ludowej 
przyniosą państw u po zrealizow aniu 
blisko półtora m iliona złotych, tak 
po stronie produkcji, jak  i oszczęd­
ności. N adchodzące m eldunki świad 
czą, że zobow iązania W ZPO-wców 
realizow ane są planow o i n ierzad­
ko z nadwyżką.

Swe niew ątpliw e sukcesy  na 
polu socjalistycznego w ykonania 
zadań produkcyjnych, Zakłady 
Odzieżow e zaw dzięczają bojowej, 
uśw iadom ionej, ofiarnie p racu ją­
cej załodze. W cale nie uchybi­
my praw dzie, jeżeli powiemy," że 
siłą m otoryczną załogi jest mło­
dzież.

W eźmy na przykład 20-letnią Te­
resę Szymachowicz. Teresa, absol­
w entka Szkoły Przysposobienia 
Przem ysłowego y/ Rawiczu pracuje

ID o k o f ic z e n ie  na str. 2), A

przez m łodzież hu ty  „K ościuszko ' 
na Zlot M łodych P rzodow ników  — 
B udow niczych Polski Ludow ej.
IA / O K R ESIE  w spółzaw odnictw a 
* ’ zlotow ego pow ażnie w zrosła 
w śląsk ich  zak ładach  w łók ien n i­
czych liczba m łodych tkaczy  — 
w ieiow arsz ta tow ców .

M łodzi w łókn iarze  B ie lsk o -b ia l­
skich Z ak ładów  P rzem ysłu  W eł­
nianego, obok w ysokiego p rz e k ra ­
czan ia sw ych baz akordow ych , 
dzięki w ysokie j sp raw ności w w y ­
ko n yw an iu  poszczególnych faz p ro ­
dukcji, zw iększają  Ilość obsług i­
w anych  krosien .

W ZPW im. T. Rychłiftsklego 
w yszkolony przez doświadczonego  
przodownika pracy Józef? K w aś­
nego, młody tkacz — Józef Poro- 
niew ski, rozpoczął pracę na 3 kros­
nach. Od pierwszych dni wysoko  
przekracza sw e normy produkcyj­
ne. Obecnie sw e plany dzienne 
realizuje średnio w przeszło 120 
procentach.

Znana rrrodownlca pracy — 
Aleksandra Bielew icz, zatrudniona 
w przędzalni tych zakładów, rea­
lizując sw e postanowienia zloto­
we, pracuje zam iast jak dotych­
czas na 200 wrzecionach — na 300 
i wysoko przekracza nakreślone 
plany produkcyjne — wykonując  
je w 135 proc.

CAŁA BRYGADA MURARSKA  
JEDZIE NA ZLOT

O  PO ŚRÓ D  b ry g a d  m łodzieżo- 
w ych, p racu jący ch  przy ZBM 

w M ielcu w yróżn ia  się w p fścy  
szczególnie 7-osobow a b ry g ad a  m u­
ra rs k a  W itolda S w iad ry , p rz e k ra ­
czająca  s ta le  360 proc. norm y.

W szyscy członkow ie te j b rygady  
k a n d y d u ją  do p a r tii, a sam  S w ia- 
d er za dobrą p racę  zostan ie  m a j­
strem  w  dn iu  Ś w ięta  O drodzenia.

W w yn iku  podsum ow ania  do­
tychczasow ych osiągnięć p ro d u k -

(Dokończenie na str. 2). B

Komenda G łów na  
Zlotu Młodych 
Przodowników- 
Budowniczych  

Polski Ludowej 
przypomina:

1 KAŻDY d elegat przed w y­
jazdem  z m iejsca  zam iesz­

kania pow inien  znać n u m er gru  
py w sk ład  k tó re j wchodzi.
O  D ELEG A T na Z lot pow i- 

n ien  obow iązkow o zabrać 
ze sobą: m enażkę, m iskę, lub 
garnuszek blaszany o poj. 1 litra, 
łyżkę, w idelec, nóż, koc, płaszcz 
i P rzybory  do m ycia.

Ko'e;arze slac;i
Wrocfaw-Brochów
odnoszą 
piękne sukcesy
w realizacji 
Czynu • Lipcowego
W EDŁUG nadchodzących  za 

Ś ląska  m eldunków , na czoio 
rea lizu jący ch  zobow iązania lipco­
w e załóg przem ysłu  w ęglow ego wy 
sunęli się o s ta tn io  górnicy  z ko­
pa lń  rybn ick ich .

P om yśln ie  przebiega w yk o n y w a­
n ie  zobow iązań jakościow ych, pod­
ję ty ch  'przez załogi p rzem ysłu  g a r ­
barsk iego , k o le jarzy , w łókn iarzy  i 
p racow ników  spółdzielń  pracy.

W  CZOŁÓW CE przodujących  w I 
dekadzie  lipca kopalń  polskiego 

przem ysłu  w ęglow ego znalazły  się 
4 kopaln ie  R ybnick iego  Z jednocze­
nia W ęglow ego — „R ydu .tow y", 
„Ignacy", „C hw ałow ice" i „R ym er". 
Dzięki o fia rn e j p racy  kopalń  ry b ­
nickich , a zw łaszcza tych  p rzodu­
jących  załóg, ca łe  zjednoczenie w y­
konyw ało  do 13 lipca br. p lany  
dzienne p rzecię tn ie  w 101,18 proc.

W pełni rea lizu je  sw e zobow ią­
zanie  za to sa  k o p a ln i „C hw ałow i­
ce". W dn iu  12 lipca b r. załoga 
osiągnęła  103 p ro cen t p lanu  dzien­
nego. O palm ę p ierw szeństw a w a l­
czą górn icy  oddziału  IV  i II.

(“\ 0  CZYNU Lipcow ego dla ucz- 
^ c z e n i a  8 rocznicy M an ifestu  

PK W N  stanęły  w R adom iu w szyst­
k ie  g a rb arn ie , p o d ejm ując  zobo­
w iązan ia  zespołow e i in d y w id u a ln e  
na sum ę bfisko pół m iliona zł. Zo­
bow iązania  p racow ników  rad o m -

(Dokończenle na str. 2). Q

7~J VIA 13 V U  br. na pokła-  
U  dzie m /s „Batory" p r z y b y ­
ło do kraju około 1000 dzieci  
Polaków i  B e lgd  t Francji,  
które spędzą w  n a jp iękn ie j­
szych miejscowościach uzdro-  
w is k o w y c h  i wczasow ych ,  pod 
trosk l iw ą  opieką w y c h o w a w ­
ców  i opiekunów , tegoroczne  
wakacje .

Na zd jęciu:  to w y g o d n ych  
autobusach dzieci jrancuskie  
jadą na kolonie.

C A F  — fot. Celle

ZMP-owska trójka
murarska z M D M
pobiła rekord Polski
w murowaniu 
sysłeirem zes;o!owym
28,022  szt, cegieł 
ułożono
w ciqgu 8  godzin
W  DNIU 15 lipca m urarska tró jka  

ZMP-owców w składzie: Ka­
puśniak, W asilkow ski i Glowickl po­
biła rekord  Polski w m urarce ze­
społow ej układając 28,022 sztuk ce­
gieł w ciągu 8 godzin. Młodzi mu­
rarze dokonali tego czynu na cześć 
Zlotu M łodych Przodowników 1 
Święta O drodzenia Polski. M urar­
ska tró jka  K apuśniaka w czerwcu 
br. pobiła Już raz rekord w ykonując 
zobow iązanie zlotowe. Jednak re. 
kord ten  pobili rów nież w Czynie 
Zlotowym  m urarze — ZMP-owcy 
z O lsztyna.

P r a c a  s k o ń c z o n a  —  r e k o r d  p ad l .  
T r ó j k a  u i o ż y l a  28.022 c e g i e ł  w  c i ą ­
g u  8 - m iu  g o d z i n  p r a c y .  D o  K a p u ­
ś n i a k a  w y c i ą g n ę ł y  s ię  d z i e s i ą t k i  r ą k  
g r a t u l u j ą c  m u  z w y c i ę s t w a  i ż y c z ą c  

! d a l s z y c h  o s i ą g n i ę ć .  Z w y c i ę s t w o
j  K a p u ś n i a k a ,  W a s i l k o w s k i e g o  i G l o -  

w i c k i e g o  to  r ó w n i e ż  z w y c i ę s t w o
m a j s t r a  K ło s a  — s t a r e g o  w a r s z a w -  

, s k i e g o  m u r a r z a ,  k t ó r y  od  p o c z ą t k u  
w y c h o w y w a ł  d z i e l n ą  t r ó j k ę .

Zdecyduj s ę :  
w górach czy 
nad morzem 
chcesz spędź :ć urtap ?

PTTK orgćirzuje 
wczasy turystyczne
V A / S E Z O N I E  l e t n i m  w z r a s t a  z a i n t e ­

r e s o w a n i e  t u r y s t y k ą .  P j ż e d  a 
m a t o r a m j  w y c i e c z e k  s t a j e  z a g a d n i e  
n ie ,  g d z i e  i j a k  s p ę d z i ć  n a j l e p i e j  
u r l o p

W  b i e ż ą c y m  r o k u  PTTK  z o r g a n i ­
z o w a ł o  w 8 w ł a s n y c h  o b i e k t a c h  ry  
c z a ł t o w e  w c z a s y  t u r y s t y c z n e ,  o r a z  
u s t a l i ł o  s z la k i  i t e r m i n y  w ę d r ó w e k  
k r a j o z n a w c z y c h .

N a  s z i a k a c h :  K o r k o n o s k i m .  Z iem i  
K ło d z k i e ) .  B e s k id z k im ,  i W y b r z e ż a  
B a ł t y c k i e g o  o d b y w a ć  s ie  b ę d ą  az  
d o  d r u g i e j  p o ł o w y  w r z e ś n i a  br. 14 
d n i o w e  t u r n u s y  w y c i e c z k o w e .

N a  s z l a k u  B e s k id u  W y s o k i e g o  i 
B a b i e j  G ó r y  w  t e r m i n i e  d o  12 w r z e ­
ś n i a  o d b ę d ą  s i ę  7 - d n i ' i w e  t u r n u s y  
w y c i e c z k o w e .  W i e l k i e  J e z i o r a  M a ­
z u r s k i e  m o ż n a  b ę d z i e  z w i e d z i ć  w 
c z a s i e  1 0 - d n i o w y c h  t u r n u s ó w ,  a ż  do 
20 w r z e ś n i a  br .

W  k a ż d o r a z o w y m  t u r n u s i e  m o ż e  
w z i ą ć  u d z i a ł  od  30 — 40 o s ó b .  U

(Dokończenie na str. 2-ej) £

Pieiwszy sukces
Polaków n a 01 mpiadzie

Polska wygrywa» ,  
z Francia  ̂*

\ i f  [ELE c i ę ż k i c h  I d e n e r w u j ą c y c h  
m o m e n t ó w  p r z e ż y l i  k ib i c e  p o l s ­

cy .  o b s e r w u j ą c  w L a h t :  e l i m i n a c y j ­
n e  s p o t k a n i e  p i ł k a r s k i e  P o l s k a  —  
F r a n c j a .  T u r n i e j  o l i m p i j s k i ,  to c i ę ż ­
ki t u r n i e j ,  w k t ó r y m  n a  o g ó ł  t r u d n o  
je s t  u t r z y m a ć  n e r w y  n a  w o d z y  i w  
k t ó r y m  z w y k l e  g r a  n ie  je s t  ł a d n a  
d l a  o k a .  T a k  t e ż  b y ł o  w  L a h t i .  
S p o t k a ł y  s ię  d w a  z e s p o ł y ,  k t ó r e  n a ­
ż y ł y  do  w y g r a n i a  t e g o  m e c z u  z 
n a j w i ę k s z ą  a m b i c j ą  N a s z  p r z e c i w ­
nik  o k a z a ł  s ię  d r u ż y n ą  s z y b k ą ,  k t ó ­
ra w a t a k u  p r z e p r o w a d z a ł a  d o ś ć  
s k ł a d n e  k o m b i n a c j e ,  k o ń c z ą c e  s ię  
c z ę s t o  z a s k a k u j ą c y m  s t r z a ł e m .  
F r a n c u z i  g r a l i  p r z y  t y m  ost.ro, a n i e ­
k tó r z y  z n ic h  n a w e t  i b r u t a l n i e ,  k o ­
s z ą c  n a s z y c h  „ k u c y k ó w "  z n a p a d u .  
N a j b a r d z i e j  o d c z u ł  tę  o s t r ą  g r ę  !e- 
w o s k r z y d ł o w y  W i ś n i e w s k i ,  k t ó r y  
n i e z l i c z o n ą  i lo ść  r a z y  k u la ł  s i ę  p o  
z i e m i ,  r o z b i j a n y  b e z  ż a d n e g o  p a r d o ­
nu  p r z e z  p r a w e g o  o b r o ń c ę  B o c h a r -  
da. N ie  m i a ł a  r ó w n ie ż  ł a t w e g o  ż y ­
cia  n a s z a  o b r o n a  N a p a s t n i c y  f r a n ­
c u s c y  szli d o  p r z o d u  ja k  m ł o d e  
ź i e b a k i ,  k t ó r e  n i e  p a t r z ą  n a  p r z e -

(Dokończenie na str 2). &

W /  S R O D  wielu  m łodzieżo­
w y c h  zespołów a r ty s ty c z ­

nych jakie przybędą  na Zlot  
Młodych  P rzodow ników  — B u ­
dow niczych  Polski Ludow ej ,  
będzie rów nież Zespól Pieśni
t Tańca Domu Harcerza w  
Płocku.

Na zdjęciu: para taneczna  
zespołu w  barw nych  strojach  
ludowych.

C A F  — fot. A. P iw oński



Str.

Młodzież
wita Zlot
czynem 
produkcyjnym
N ienotow any
rekord
w pofskirn 
hutnictwie

(D okończen ie  ze  s tr . 1-ej) B
cyjnych  brygad m łodzieżow ych, na 
Z lot warszawski! pojedzie 70 osób 
załogi, a w  tym  cała brygada 
Sw iadry.

Cżęść delegatów  w  liczbie 25 po­
jedzie na Zlot W isłokiem , a dalej 
W isłą do W arszawy.

I
W  D N IU  OTW ARCIA ZLOTU  

ŚPIEW AĆ BĘDZIE POŁĄCZONY  
CHOR W SZYSTKICH

STUDENCKICH ZESPOŁÓW
\ A /  W YŻSZEJ Szkole Rolniczej 

w  O lsztynie o tw arty  został 
obóz przygotow aw czy dla studenc­
kich zespołów  artystycznych, które  
w ystąp ią  na Zlocie M łodych P rzo­
dow ników . Do w ystąp ień  ną Z ło­
c ie  przygotow uje się  ponad 400 
studentów  ze w szystkich stron kra­
ju , a  w śród nich zespół taneczny  
W yższej Szkoły W ychow ania F i-  
zyctnego z  W rocławia, zespół U n i­
w ersytetu  Jagiellońskiego z K ra­
kow a.

ŁADNIE I WESOŁO BĘDZIE  
W  HARCERSKIM  MIASTECZKO  

ZLOTOWYM
PA R K U  A gricola kończy się 
już praca przy budow ie har­

cerskiego m iasteczka zlotow ego, w  
którym  zam ieszkają pod staranną 
opieką w ychow aw ców  najm łodsi 
delegac^ na Zlot M łodych Przodow ­
n ików  —  B udow niczych P olsk i L u­
dow ej.

W parku m ożna już zobaczyć 
w ie le  obszernych nam iotów  h ar­
cerskich. W każdym  z nich stoi 10 
now iutk ich  łóżek. W szystkie dzieci 
otrzym ają po trzy koce 1 bieliznę  
pościelow ą. W środkowej części 
parku znajduje s ię  stołów ka tak 
obszerna, że m oże w  n iej sp oży ­
w a ł  obiad naraz 1.000 dzieci. P e ­
w ien  obszar parku ogrodzony Jest 
parkanem . Tu m ieszczą się  dosko­
n a le  urządzone natryski. Do p o­
trzeb dzieci przystosow ano i oczy­
szczono basen w  parka Agricola. 
W  basenie tym  m aksym alna g łę ­
bokość w ody w ynosi 80 cm.

MŁODZI PRACOWNICY
UMYSŁOW I STANĄ PRZY  

W ARSZTATACH
\ k l  ODPOW IEDZI na apel Jana 

Trzebiatow skiego, m łodego  
górnika z kop. „Eminencja", m ło­
dzież radom skich zakładów  pracy 
p ostanow iła obsłużyć w  czasie n ie ­
obecności delegatów  na Zlot ich  
stanow iska w arsztatow e.

W ładysław  M ikusz z m łodzieżo­
w ej brygady m ontażow ej fabryki 
telefon ów  w  Radomiu jest delega­
tem  na Zlot w arszaw ski. W  Jego 
brygadzie każdy m a w yznaczone  
stanow isko robocze, tak, że uby­
tek  pary rąk ujem nie odbija się 
n a  w ykonaniu planów.

„Zastąpim y W ładka" —  p osta­
n ow iono w  brygadzie. K ażdy w eź­
m ie  po kilka elem entów  z jego  
m ontażu, przecież plan naszej do­
tychczasow ej przodującej brygady  
n ie  m oże ucierpieć w  czasie jego  
nieobecności".

O gółem  m łodzież tych zakładów  
zaciągnie 40 „w art przedzloto- 
wych", zastępując siedm iu delega­
tów , którzy będą ją  reprezento­
w ać w  W arszawie.

Naród chiński nie ścierpi 
naruszania swych granic
p r z e z  lotników amerykańskich

Amerykanie bombardują 
w celach prowokacyjnych 
obozy swoich jeńców 
w Korei północnej

S Ł O W O  P O L S K I E

T erm  Siymsciiowlcz 
i Tadeusz Trpszew ski 
wyjeżdżają 
na Zfol

(D okończenie ze  str. I-ej)

Pekin.
d  |  GOLNOCHINSKA Federacja Z w iązków  Zawodowych ogłosiła  pro- 

test przeciwko naruszeniu przez lotnictw o U SA  granic obszaru  
pow ietrznego Chin. Protest stw ierdza, że chińska klasa robotnicza 
jest do głęb i oburzona n ikczem nym i prow okacjam i agresorów am e­
rykańskich. t

p E D E R A C J A  w yraża jednocze- 
śnie sw e pełne poparcie dla  

ośw iadczenia m inistra spraw  za­
granicznych Chińskiej R epubliki 
Ludowej Czou E n-la i‘a  z  12 bm. 
i  protestuje przeciw ko zbrodniom  
A m erykanów .

„Nie ścierpim y nigdy narusza­
nia  granic naszego obszaru po­
w ietrznego przez sam oloty am e­
rykańskie" —  stw ierdza w  za­
kończeniu protest O gólnochiń- 
sk iej Federacji Zw iązków  Zaw o­
dow ych.
R ów nież O gólnochińska D em o­

kratyczna Federacja K obiet w yra­
ziła sw e pełne poparcie dla ośw iad­
czenia m inistra spraw  zagranicz­
nych Czou E n-la i‘a. Federacja o -  
głosiła  ośw iadczenie, w  którym  
stwierdza, że  zbrodnie dokonyw a­
ne przez A m erykanów  w  Chinach  
północno -  wschodnich dem askują  
istotne ce le  am erykańskich kól 
rządzących, które dążą do zerw ania  
rokow ań w  spraw ie rozejm u w  K o­
rei i do rozszerzenia zasięgu agresji 
na D alekim  W schodzie.

A nalogiczne w spólne ośw iadcze­
n ie złożyły: D em okratyczny Z w ią­
zek M łodzieży Chińskiej, Ogólno­
chińska Federacja M łodzieży D e­
m okratycznej i O gólnochińska Fe­
deracja Studentów .

PoEska-Francja 2 :1  (1:1)

A
Jako m aszyniarka  w  oddziale „B"
zakładów  od 1950 r. J e j  ch arak te ry  
sty k a  jak o  pracow nicy  je s t zw ięzła 
i treściw a: zdyscyplinow ana, ko le­
żeńska, o siąga  p rzec ię tn ie  od 180 
do 198 proc. norm y.

O jciec Szym achow lczow ej —  ro­
b o tn ik  fabryki m ebli w Rogoźnie z 
pew nością  dum ny je s t z tak ie j cór­
ki!

Albo tak i T adeusz Tryniszew ski, 
kolega T eresy , rów nież p racu je  w 

oddziale „B". Po lska  sanacy jna  
dala  m u ty lko  4- k lasow e w ykształ­
cenie  pow szechne. Cóż — jak o  
dziecko b iedn iaka  ze w si P anik iew  
Duża w  w oj. w arszaw skim  n ie  za­
sługiw ał w edług norm  ów czesnego 
porządku  społecznego na w ięcej.

O to  ta b e lk a  jeg o  sukcesów  p ro ­
d u k cy jn y ch : ,

kw iecień  — 195,2 proc., 'Tna| — 
218,41 p ro tc., czerw iec —  220,60 
proc. norm y!

T eresę Szym achow icz i T adeusza 
T ryniszew skiego -wychowała o rga­
n izacja  —- Zw iązek M łodzieży Pol­
skie j. O na to po trafiła  ukształtow ać 
m łoda ch arak tery , dla k tó rych  pa­
tos boha te rsk i w  p racy  jes t ściśle 
zw iązany z poczuciem  św iadom o­
ści obow iązków  w obec ojczyzny.

pil nalot —  pisze A gencja N o­
w ych Chin — w skazują, że bom ­
bardow anie obozu nr 9 zostało do 
konane przez Am erykanów  celo­
w o i po d ługotrw ałym  przygoto­
waniu.
Barbarzyńskie bombardowanie, 

dokonane 11 lipca br., było jeszcze 
bardziej zaciekłe niż poprzednie.

Ta nowa prowokacja — stw ier­
dza A gencja N ow ych Chin —  zo­
stała dokonana w łaśn ie  w  chw ili 
kiedy w  Panm undżonie w  w y n i k u  
olbrzym ich w ysiłk ów  ze strony 
delegacji koreańsko -  chińskiej roz 
poczęły się posiedzenia niejaw ne, 
na których rozw iązanie problem u  
jeńców  w ojennych m oże nastąpić 
w  sposób zadow alający ; obie stro­
ny. N ow a prowokacja A m eryka- 
riów ma najw yraźniej na celu prze­
w lekanie rokowań w  spraw ie ro­
zejm u, a naw et ich zerw anie oraz 
rozszerzenie zasięgu  agresyw nej 
w ojny.

ZBRODNIARZE AM ERYKAŃSCY  
BOM BARDUJĄ SZKOŁY, 

SZPITALE i INSTYTUCJE  
K ULTURALNE  

M oskw a.

A g e n c j a  t a s s  donosi z P h e -  
n ian u , że n a lo t na P h en ian , 

dokonany  U  bm . p rzez  a m e ry k a ń ­
sk ie  sam olo ty  o nap ęd z ie  o d rzu to ­
w ym  oraz  n a lo t z nocy 11 na 12 
bm . doko n an y  przez  „ la ta ją c e  
tw ierd ze", s ą  n a jb a rd z ie j b a rb a ­
rzy ń sk im i n a lo ta m i n a  P h e n ia n  od 
chw ili rozpoczęcia w ojny.

W e w schodniej części m iasta  
podczas nalotu dziennego zbu­
rzono całkow icie 10 szkól oraz 
zabito i zraniono około 110 ucz­
niów . W ielu ludzi zginęło w sku ­
tek bom bardowania i ostrzeliw a­
n ia szpitali i am bulatoriów . 
Z burzono  n ie  ty lk o  szp ita le  i 

szkoły, lecz rów n ież  m ie jsk i te a tr  
d ram a ty czn y  i in n e  in s ty tu c je  k u l­
tu ra ln o  -  ośw iatow e. F a k ty  św ia d ­
czą o tym , że  celem  ty ch  b a rb a ­
rzy ń sk ich  na lo tó w  je s t przede 
w szystk im  e k s te rm in a c ja  ludności 
cyw ilnej, w iadom o bow iem , że w  
P h e n ia n ie  n ie  m a żadnych  ob iek ­
tów  w ojskow ych.

BANDYCKA PROW OKACJA  
AM ERYKANIE B O M B A E B U JĄ  

OBOZ JEŃ C Ó W  
AM ERYKAŃSKICH  

Pekin.
A G E N C JA  N ow ych C hin  opub li­

k o w ała  w iadom ość z K aesongu  
w  sp raw ie  b o m b ard o w an ia  przez 
A m ery k an ó w  obozu jen ieck iego  
N r 9 w  pobliżu  P h en ian u . J a k  w ia ­
dom o w  czasie n a lo tu  n a  ten  obóz 
110 jeńców  a m e ry k a ń sk ic h  zostało 
zab itych  lub  odn iosło  ran y .

Okoliczności, w  jakich nastą-

P TTK  organizuje
wczasy
turystyczne

(D okończenie ze str . t - t j )  £

czestnicy w ycieczki wędrować bę­
dą pod okiem w ykw alifikow anego  
przewodnika. Trzy lub nawet czte­
rokrotnie zatrzymają się po kilka 
dni w  schroniskach PTTK.

N oclegi i pełne w yżyw ienie za­
pewni kierownictwo turnusowe. 
K aidy z uczestników  winien jed­
nak posiadać w łasny plecak, lek­
ki turystyczny strój i mocne bu­
ty. Koszt uczestnictwa w  14-dnlo- 
wej w ycieczce w ynosi 384 zł. 
Członkowie PTTK plącą 350 zł. 
IJrlop spędzić można również w  
schroniskach 1 domach w ypoczyn­
kowych PTTK, znajdujących się  
w  górach, nad jeziorami 1 nad mo 
rzem. Opłata 400 zl za 14-dnio- 
w e korzystanie z tej formy wcza­
sów., Do dyspozycji amatorów  
stoi otworem Karpacz, Polanica, 
Szczyrk, Zakopane, Szczawnica, 
Krynica Morska, Łeba, Ustka i 
M iędzyzdroje.

Kolejarze stacji
WfGcław-Brociiów
odnoszą sukcesy 
w realizacji
Czynu Lipcowego

(D okończenie ze s tr . 1-ej) ^

skich garbarni — to przede w szyst­
kim  postanow ienie zw iększenia ja ­
kości produkcji i  lepsze w ykorzy­
stanie surowca.

W realizacji zobowiązań przodu­
je  garbarnia nr 3. Cała załoga dzia­
łu roślinnego, na której czele stoi 
m ajster M ieczysław  M aziarz pod­
niosła w  czerw cu jakość gotowego  
w yrobu w stosunku do poprzednie­
go m iesiąca o 6 proc.
IJ> IĘKNE sukcesy w  realizacji 

Czynu Lipcow ego uzyskuje za­
łoga stacji W rocław -  Brochów. 
Z poszczególnych brygad nadeszły  
już liczne m eldunki o pełnym  w y ­
konaniu zobowiązań, m ających na 
celu  polepszenie jakości pracy. 
M. inn. brygada ustaw iaczy, pra­
cująca pod k ierow nictw em  Broni­
sław a P ieńkow skiego, przetoczyła  
w  ram ach zobow iązań 50 tysięcy  
w agonów  bez aw arii, a z ^ p ó ł A n­
toniego Sm iejczaka —  40 tysięcy  
w agonów . O gółem  w  Czynie Lip­
cow ym  kolejarze brochow scy zo­
bow iązali się bezaw aryjnie przeto­
czyć 500 tysięcy  wagonów.

D otychczasow e w yn ik i św iadczą  
że zobow iązanie to zostanie do 20 
lipca br. pow ażnie przekroczone.

D oskonałe osiągn ięcie zanotow a­
ła drużyna parowozowa Teofila  
Zygm untczyka, która przejechała  
już 12 tysięcy  km bez płukania  
kotła tj. o 2 tys. w ięcej niż prze­
w idyw ało  zobow iązanie i zaoszczę­
dziła przy tym  112 ton w ęgla. W 
pełni zrealizow ali sw oje zobow ią­
zanie rów nież m aszyniści Edward 
K ułakiew icz i W ładysław  M ajor- 
czyk, przejeżdżając ponad 13 tys. 
km  bez płukania kotła.

D rużyny parow ozow e lokom o­
tyw  Ty 21-165 oraz Ty 45-199, pro­
w adzące pociągi za listem  gw aran­
cyjnym , w ysoko przekraczają sw o­
je normy.

(D okończenie ze str . 1 -e j) | J ‘

szkody i starają się je stratować. 
Gędłek i Banisz wytrzymali ten na- 
pór dobrze. Zresztą mają oni i 
wzrost i wagę, które przeciwnikom  
imponowały. Gorzej jednak było z 
Cebulą. Nasz środkowy obrońca za­
grał w  tym spotkaniu nierówno. Miał 
bardzo dobre momenty, ustawiał się 
doskonale, ale kiedy przychodziło 
do bezpośredniego pojedynku bie­
gow ego z marokańczykiem 01ive- 
rem, m łodość brała górę. Jeden z 
takich przegranych pojedynków  
w yw ołał dreszcz wzruszenia na w i­
downi. O łiver mija Cebulę 1 pędzi 
na bramkę. Przed nim jest już tyl­
ko Stefaniszyn. Cebula usiłuje rafo­
wać sytuację. Chce nawet maro- 
kańczyka złapać za spodenki — to 
wszystko dzieje się jeszcze nia na 
polu karnym, ale Francuz ucieka ma 
i w  pełnym pędzie strzela.

N a szczęście strzał mu nie w y ­
szedł i Stefaniszyn schwytał go bez 
specjalnego trudu. Obaj nasi bocz­
ni pomocnicy zagrali na swym nor­
malnym poziomie tzn. byłi dobrzy 
w obronie, ale ich podania adreso­
wane były jak dawniej, sobie a mu­
zom. W  ataku trudno jest kogoś 
specjalnie wyróżnić. W iśniewski za­
sługuje na pochwałę za to, że do 
końca w alczył jak Dawid z Golia­
tem, potężnym i brutalnym Bro- 
chard. Cieślik nie pokazał nic spe­
cjalnego. W ydaje się, że zawodn!k 
ten nadal jest bez formy, gdyż nie 
zademonstrował ani jednej ze 
sw ych dawnych sztuczek i nie był 
tak szybki jak to on potrafi. Grał 
poza tym zbyt miękko. Alszer czę­
sto zmieniał pozycję. Próbował na­
wet strzelać, ale szybka obrona 
francuska często zaskakiwała go 
swymi interwencjami. Krasówka był 
dobry do przerwy, po pauzie, kiedy 
spełniał rolę jednego z obrońców, 
był oczyw iście niewidoczny. Tram- 
pisz wykazał słabszą formę niż w  
meczach z DOZSA. Stefaniszyn bro­
nił ofiarnie. Dwukrotnie go francu- 
zi mocno rozbili. Na minus naszego 
bramkarza trzeba zapisać nieopano­
wane wybiegi.

C ieślik w ylosow ał szczęśliw ie bo 
z w iatrem  i ze słońcem. Na oślizgłe  
boisko, na którym bardzo często na­
si zaw odnicy przewracali się w b ie­
gły drużyny w  następujących skła­
dach: Polska: Stefaniszyn, Gędłek, 
Cebula, Banisz, Suszczyk, Mamon, 
Trampisz, K rasówka, Alszer, C ieś­
lik, W iśniew ski.

Francja: Desprez, Bochard. E llcy, 
Colliot, Druart, Bareau, P prsillin, 
Leblond, 01iver, Bohee. Lefevre.

Francuzi zaczynają grę, a le  Po­
lacy przejm ują piłkę i przez p ierw ­
sze parę m inut atakują z. wigorem . 
N astępuje w ypad Francuzów. S te ­
faniszyn zderza się  z jednym  z ich  
napastników . Bram ka nasza jest 
pusta. Leblond strzela ostro, ale 
Cebula ratuje sytuację w ybijając 
głow ą piłkę z lip ii pola karnego. 
Teraz Francuzi gniotą, a w  naszej 
obronie pow stają co pew ien czas po 
w ażne zam ieszania. W 30 m inucie, 
kiedy zdaw ało się, że Polacy r a -  
w iązali już równorzędną grę, Fran­
cuzi przypuszczają nagły atak. L e- 
febre centruje z lew ego skrzydła, 
a Leblond uzyskuje bramkę. N a­
tychm iast po rozpoczęciu gry zaczy 
na się kontratak polski. Strzela A l­
szer, bramkarz francuski żle łapie  
piłkę, którą w yłuskuje mu W iśniew  
ski, podaje C ieślikow i ten  mocno 
w ali na bramkę, a le  trafia w  po­
przeczkę. Piłka wraca na pole, W iś­
n iew sk i i Desprez dalej jeszcze ko­
ziołkują po boisku, a bramka jest 
pusta. W ykorzystuje to Trampisz i 
płaskim  strzałem  mimo in terw en­
cji dwóch obrońców francuskich  
zdobywa w yrów nanie. Na w idow ni 
rozlega się „sto lat". To marynarze 
ze statku polskiego „Lcch" i nasi 
olim pijczycy z O taniem i dziękują

Liga Przyjaciół Żułnierza rea!izuje hasła 
frontu narodowego, szkoli społeczeństwo  

dla wzmocnienia obronności m sze j  Ojczyzny

Tram piszowi i  zachęcają nasz ze* 
spół do dalszej w alki. Już do końca  
pierwszej połow y gra jest w yrów ­
nana. W przerw ie m eczu przez m e­
gafony ogłaszają rezultaty innych  
m eczów  elim inacyjnych, oczyw iście  
pierw szej części tych spotkań. Po  
zm ianie stron zaczynam y dobrze, 
chociaż pod wiatr. Nasz napad  
składnie kom binuje i  strzela. W  49 
m inucie W iśniew ski b ije rzut rożny. 
Półgórna piłka idzie do środka, a 
Krasówka z w oleja-zdobyw a uprag  
nione prowadzenie. Od tej chw ili 
Polacy nastaw iają się już tylko na 
utrzym anie w yniku. W ydaje się 
nam. że jednak zasada „najlepszą 
obroną jest atak" byłaby w  tym  w y  
padku lepsza. K iedy nasz zespół już 
zupełnie dobrze grał ściągnięto nie  
m ai w szystkich pod w łasną bram ­
kę, pozostaw iając zupełnie niepo­
trzebnie Francuzom inicjatyw ę. O - 
czyw iście nasi przeciw nicy w yko­
rzystali to. Zaczęli' stosow ać system  
długich górnych podań z połow y  
boiska niem al pod bram kę S te fa -  
niszyna, pod którą raz po raz pow ­
staw ały  m akabryczne dla widza  
polskiego sytuacje. Tylko n iedys­
pozycji strzałowej Francuzów mo­
żem y przypisać utrzym anie w y n i­
ków. Napór przeciwnika trw ał pół 
godziny i stopniowo zaczęły się co­
raz. bardziej uwidaczniać u zaw od­
ników  francuskich objaw y zm ęcze­
nia.

Polacy znów  dochodzą do głosu, 
atakują jednak nieśm iało — naj­
częściej tylko trzema napastnika­
mi i w ynik  do końca spotkania po­
został bez zmiany.

(co)

Rozegrany w  Turku m ecz p ił­
karski W ęgry—Rumunia zakończył 
się zw ycięstw em  W ęgrów 2:1 (1 :0). 
Bramki strzelili Csibor w  22 m i­
nucie oraz Puskas w  74 m inucie. 
Bram kę dla Rum unów zdobvł le -  
w oskrzydłow y Suru na 4 m inutv  
przed końcem  spotkania. W ęgrzy 
zagrali bardzi słabo, przeważali 
nieznacznie w  polu, zbyt długo  
kom binowali pod bramką i strze­
lali n iecelnie. Rumuni grali ostro.

W rozegranym  w  Kotka e lim i­
nacyjnym  m eczu piłkarskim  ZSRR 
pokonał Bułgarię 2:1. W przepiso­
wym  czasie m ecz zakończył się  
w ynikiem  bezbram kowym  a roz­
strzygnięcie padło dopiero w  do­
grywce.

Gra była bardzo szybka i tw ar­
da, do przerwy wyrównana. Po 
zm ianie stron Związek Radziecki 
uzyskał przewagę, jednak napast­
nicy strzelali n iecelnie. W dogryw ­
ce przeważa zdecydowanie Z w ią­
zek Radziecki.

Bram ki uzyskali: w  6 m inucie
dogryw ki K olew  dla Bułgarii, w y ­
rów nał w  11 m inucie Bobrow, za% 
3 m inuty później po obronie strza­
łu środkowego napastnika radziec­
kiego przez bramkarza Sokołowa, 
ten ostatni w ypuścił p iłkę z rąk i 
Trofim ow uzyskał zw ycięską bram­
kę. **

WyTóżnili się w  drużynie ZSRR  
K ryżewski, Bobrow i Baszaszkin. 
W drużynie Bułgarii Sokołow, Es- 
kim ow  i Manolow.

D rużyny w ystąp iły  w  składach: 
ZSRR: Iw anow , Nyrkow, K ryżew ­
ski, Pietrow. Paszaszkl, Netto. Tro­
fim ow , Timśagin, Bobrow, Gogobe- 
ridze, Ilin.

Bułgaria: Sokołow, Eskimow, A - 
postolnw, Stefanów, M anolow, P e ł­
ków, Sto.;;mow, K olew , Panoja- 
tow, Argirow, Janew . Sędziow ali 
Ezso (Węgry), Mitri (Rumunia) i 
Byberg (Finlandia).

W dalszych spotkaniach elim ina­
cyjnych Jugosław ia pokonała Indie 
10:1 (5:0), a Dania Grecję 2:1 (2:0).

Na stadionie W elodrom spotka­
nia elim inacyjne w  hokeju na tra­
w ie  przyniosły następujące w y n i­
ki: Austria — Szwajcaria 2:1 (1:0), 
i Belgia —  Finlandia 6:0 (1:0).

Kartki z historii
LUDOWEGO LOTNICTWA POLSKIEGO

W  kronice myśliwskiego pułku czytamy...
W KRONICE 1 pułku lotnictw a m yśliw sk iego „Waszawa" czyta­

m y na w stępie:
„Dnia 22 lipca 1943 roku obok szosy M oskwa — Riazań na lotnisko  

w  pobliżu w si G rigorjeskoje przybyły dw ie ciężarów ki zapełnione 
m łodym i ludźm i. B y li to  Polacy w ybrani spośród żołnierzy l feD yw i­
zji im ien ia  K ościuszki, z których ma pow stać pierw sza polska eska­
dra m yśliw ska w  ZSRR. Dnia 23.7 43 r. został żołnierzom  odczytany  
pierw szy rozkaz dow ódcy eskadry kapitana K ozłow skiego. Młodzi 
lo tn icy  n ie m ieli jeszcze dostatecznego dośw iadczenia, posiadali czę­
sto  pow ażne braki w  w ykształceniu . B y li to ludzie m ocno zw iązani 
klasow o z  ludem  pracującym  i ożyw ien i ogrom nym  entuzjazm em . Z 
nich w yrosły  p ierw sze kadry lotnicze naszego Ludow ego W ojska, m. 
in. szeroko znani obecnie w span iali p iloci i dow ódcy, tacy jak Chro­
m y, Szw arc i  inni.

W dniu 20 sierpnia 1943 roku pow staje 1 pułk lotnictw a m yśliw ­
sk iego  „Warszawa".

W szechstronna pom oc ZSRR, entuzjazm  szkolących się lotników  
craz zapał pracy instruktorów , głęboka św iadom ość po lity ­
czna składu osobow ego i w zorow e polityczne zabezpiecze­
n ie  zajęć —  oto czynniki, które pozw oliły  szybko osiągnąć 
w span ia le  rezultaty. W ystarczy w spom nieć, że pierwsza grupa 11 p i­
lotów , która 22 lipca 1943 roku rozpoczęła szkolenie na sam olocie 
U T  —  2, do końca sierpnia zakończyła pełny program  szkolenia pod­
staw ow ego. Już w e  w rześniu  rozpoczyna się realizacja programu w y ­
szkolenia na sam olotach bojow ych.

W  październiku mimo niezbyt sprzyjających w arunków  atm osfery­
cznych są in tensyw nie dokonyw ane loty . W okresie gdy now osfor- 
m ow ane jednostki przystąpiły do intensyw nego szkolenia bojow ego, 
znaczna część naszych przyszłych pilotów  szkoliła się rów nież w  lot­
niczych szkołach radzieckich. P iloci nasi zdobyw ali tam  przebogatą 
w iedzę i doświadczenie.

NA POCZĄTKU 1944 R0<U
Na początku 1944 roku rozpoczęto form ow anie następnych jednostek  

lotniczych, pow staje m ianow icie 2 pułk nocnych bom bow ców  „Kra­
ków" oraz 3 pułk lotnictw a szturm owego.

W lipcu 1944 r. zostało całkow icie zakończone form ow anie i szko­
len ie pułków  i na m ocy rozkazu dow ódcy 1 A rm ii W P zostaje stw o­
rzona dyw izja lotnicza w  skład której w chodzą w szystk ie  uprzednio 
pow stałe polskie jednostki lotnicze.

20 sierpnia 1944 roku rozpoczął się chlubny szlak bojow y dyw izji. 
2 pułk nocnych bom bow ców  otrzym ał zadanie zbom bardow ania zgru­
pow ania faszystow skiego w  rejonie Płońska. Akcja ta rozpoczyna szlak  
bojow y Ludowego L otnictw a Polskiego.

W październiku 1944 roku dzięki ogromnej i wszechstronnej pomocy 
Związku Radzieckiego została stworzona Polska Arm ia Lotnicza po­
siadająca w  sw ym  składzie w szystk ie  rodzaje lotnictw a, bazy szko­
leniow e, rem ontowe, zaopatrzeniowe itd.

O ram ach całkow icie bezinteresow nej, bohaterskiej pomocy ZSRR  
św iadczy najdobitniej fakt przekazania nam w ielkiej ilości sam olo­
tów , św iadczy fakt skierow ania do naszych jednostek szeregu do­
św iadczonych oficerów  radzieckich, dzięki, którym  można było w y ­
szkolić w  tak krótkim okresie nasze m łode kadry i skutecznie kiero­
w ać nim i w  walkach.

O ficerow ie radzieccy nie b y li jedynie dowódcam i i instruktoram i, 
ale rów nież doświadczonym i towarzyszam i i w ychow aw cam i naszych  
lotników . U dzielali im  m aksym alnej pomocy i oddali całkow icie sw e  
siły , a czysto i  życie, spraw ie zbudowania naszego Ludowego L ot- 
p ictw a,

WSPOMNIENIE Z WALK
W ym ov/nie św iadczy o tym  na przykład w yjątek  ze w spom nień bo­

jow ych jednego z czołowych naszych pilotów , oficera Szwarca:
„Gdy w  sierpniu 1944 roku w  składzie klucza w ykonyw aliśm y za­

danie bojow e na rozpoznanie, ujrzałem  naglę doganiający nas sa ­
m olot. B y ł to dowódca pułku ppłk. Taldykin, który dołączył się do 
nas i dalej jyż pod jego kierunkiem  w ykonaliśm y zadanie.

Po w ylądow aniu w yjaśn iła  się przyczyna niespodziew anego przy­
bycia dowódcy pułku. D ow iedzieliśm y się od dyżurnego radiotelegra­
fisty , że po naszym  starcie radiostacja naprowadzenia frontu podała, 
że w  rejonie naszego lotu  pojaw iły się  grupy h itlerow skich sam olotów  
typu FW-190 i Me-109. Ppłk. Taldykin, który przy radiostacji śledził za 
naszym  lotem, usłyszaw szy ten m eldunek natychm iast w ystartow ał 
i  przechw ycił nas na trasie. B y liśm y w szyscy niedośw iadczonym i jesz­
cze pilotam i, którzy ani razu nie brali udziału w  w alkach pow ietrz­
nych. Dowódca chciał w ięc  w  wypadku spotkania z nieprzyjacielem  
podtrzym ać nas w  w alce sw ym  ogrom nym  doświadczeniem  i um iejęt­
nościami".

Okres powojenny, to okres w ytężonej pracy nad zbudowaniem  ta­
k iego lotnictw a, które chlubnie wraz z całym  W ojskiem  Polskim  za­
pew ni bezpieczeństw o ojczyźnie budującej socjalizm . Takie lotnic­
tw o stw orzyliśm y. O parliśm y je  na m asach ludow ych, na robotni­
kach i chłopach, którzy pełnią strąż polskiego nieba z głębokiego  
poczucia odpowiedzialności za obronę ojczyzny, którzy z dumą w yw ią­
zują się z zaszczytnego zadania powierzonego im przez naród.

L otnictw o polskie przysw aja sobie podstaw y przodującej sta li­
now skiej nauki i sztuki w ojennej, umacnia stale sw ą gotowość bojo­
w ą, wzorując się na przykładzie w spaniałych osiągnięć lotników  ra­
dzieckich.

Obok lotnictw a w ojskow ego w spaniale rozwija się również lo t­
nictw o sportowe, komunikacyjne oraz cała armia modelarzy.



Już nie dni — ale godziny dzielą nas od chiuili

gdy zapłoną ognie zlotowe
a przez głośniki radiouje' popłyną uj cały śiuiat

radosne meldunki: -

S Ł O W O  P O L S K I E  ' S t r .  3

0  że na MDM i w  warszawskim Metro 
^  w  stoczni gdańskiej, W ierzbicy, Jaw orznie  
U l na w ielkich budowlach i w  małych wsiach 
^  w kopalniach-gigantach i szkołach młodzież nie tylko w y ­

konała, ale znacznie przekroczyła suie zobowiązania.

W ŚRÓD ogrom nej arm ii p ra c u ­
jących  —  gdzie spo jrzysz— 

■napotkasz m łode tw arze . Silne ręce 
m łodzieży, je j in ic ja tyw a, je j za­
pał, je j en tuzjazm  w p racy , w y­
znaczają nowe norm y, zm uszają, 
m aszyny do sp raw niejszej pracy , 
■wzbogacają każdy zw ykły roboczy 
dzień o nowe p o m y s ł y  1 rac jo n a liza ­
to rsk ie , o now ą, tw órczą  m yśl, o 
nowe zw ycięstw a w produkcji.

N A szpaltach  dzienników, w ko­
m un ikatach  radiow ych, w f a ­

brycznych g azetkach  — „błyskaw i 
cach“ notu je  się codziennie w yni­
k i tych zm agań, obw ieszcza nowe 
zw ycięstw a.

Czyn Zlotowy— ogrom ne, w spól­
ne, dzieło całej m łodzieży pol- 
ekiej —  s ta ł  się m otorem  napę­
dowym te j w alki, u jaw n ił o lbrzy­
mie rezerw y en tuzjazm u i woli bu 
downiczych naszego k ra ju .

Gdy zapioną ognie 
zlotowe
T RUDNO jeszcze dzisia j, «- 

jąć w cyfry  w ielki dorobek 
Czynu Zlotowego, trudno  objąć 
rozm iary  i w artość te j pracy , 
k tó rą  m łodzież o fiarow ała  i każ 
dego dnia o fiarow uje Ojczyźnie.

Gdy w 8 rocznicę W yzw olenia 
złoży jjkbow anie 200 tysięcy  naj 
ofiarn iejszych i najlepszych spo 
śród młodych budowniczych, gdy

475.C03 i TOP
JZ B A  Gmin ma rozważyć spra­

wę przyznania  S-lełniemu na ­
stępcy tronu , ks ięciu Kornwalii ,  
su m y  150.000 fun tów , jako  jedno­
razowego dodatku do czasu, gdy  
książę osiągnie pełnolelnosć i bę­
dzie dostaicał s talą pensję. Rząd  
bry ty jsk i  zwrócił  się również do 
I zb y  Gmin o przyznanie kredytów  
w  wysokości  4 75.000 fu n tó w  rocz­
nie dla królowej , 40.000 fu n tó w  
rocznie dla je j  męża ks. E d yn b u r  
ga i dodatkowych 9.000 dla sio­
s t r y  królowej,  księżniczki Małgo­
r z a ty  ,co podniesie j e j  dochód do 
15.000.

Warto  zaznaczyć, że oprócz pen­
sj i  rządowych rodzina królewska  
rozporządza dochodami z ogrom­
nych  posiadłości ziemskich.

Roczne zarobki angielsk ie j ro­
dziny  robotniczej  wynoszą  na to­
m ias t  przeciętnie 300 fun tów .  (p)

Koci comber
po h szo ańsm j
* 1 'A K  podaje Agence France  — 
J  Presse w  Sewil li  w  fa szys to w ­
sk iej  Hiszpanii aresztowano osta t­
nio szereg osób, które oskarżo- 
no o zabijanie i zjadanie kotów.

Podczas przeicodu sądowego w y­
szło na jaru, że w ciągu ostatnich  
sześciu lat ' m ieszkańcy robotniczej  
dzie lnicy Triana w  Sewil li  zabili 
i zjedli przeszło 18 tys. ko tów.

Czy nie byłoby bardziej  ce lo -  
V'e, aby na ławie oskarżonych  
zam ias t  nieszczęśliwych konsumen­
tów kociego mięsa zasiadł obecny 
rząd hiszpański z gen. Franco na  
czele , który  spowodował ich nędzę.

(J .  t i . )

D z i e w c z ę t a  z woj. byd­
goskiego walczą z chwa­

stam i na rozległych p lanta­
cjach buraków cukrowych  
PGR  — Koioalowice. Teresa  
K ruszyńska ,  Kazimiera  B r a u - 
no i Jadw iga Chojnacka  — 
przodujące j^inaczki brygady  
rolnej  „S P “ pojadą na Zlot  
Młodych Prz downików.

(Do art.  na str. 4).

zapłoną ognie zlotow e, gdy przez 
g łośniki radiow e pójdą w całą  
Po lskę i w cały  św ia t m eldunki 
o w ykonaniu zobow iązań —  bę­
dziem y m ogli podsum ow ać w y­
niki, zobaczyć re z u lta ty  te j p r a ­
cy w szędzie —  na MDM i przy 
budow ie w arszaw sk iego  M etra , 
w stoczni gdańskiej i w każdej 
niem al soółdzielni produkcyjnej, 
w W ierzbicy, w Jaw orzn ie , w 
Dychowie czy G oczałkow icach—  
na w ielkich budow lach P lan u  6- 
letn iego  i w m ałych  w siach —  
w indyw idualnych g o sp o d a rs t­
wach chłopskich, w kopalniach  
—  g igan tach , w szkołach, w Do 
m ach M łodego R obotnika, w biu 
rach  i u rzędach — w szędzie 
tam , gdzie na apel Z arządu  Głó 
w nego ZM P odpow iedziano wzmo 
żoną p racą , gdzie n ie  „słom ia­
nym  ogniem " chw ilow ego p o ry ­
wu, ale codziennym  w ielokro t­
nym  w ysiłkiem  zadokum entow a­
no wolę n ieustęp liw ej w alki o 
P lan , o pokój i socjalizm .

Nowe m e tody  — n o w e  
rekordy
y \ 7  SPÓŁZAW ODNICTW O złoto- 
’ * we w prow adziło  bogactw o 

nowych m etod pracy , um ocniło i 
rozpow szechniło stosow ane dotąd 
fo rm y  p racy  zespołow ej.

P rz y b ra ł na sile ruch  stachanow  
ski.

Młodzieżowe b ry g ad y  p rodukcy j­
ne p racu ją  w oparciu  o system  Ko 
w ałow a, posłu g u ją  się m etodam i 
Żandarow ej i K orabielnikow ej.

Szeroko rozw inęło się w spółza­
wodnictwo m iędzyzakładow e.

P o w sta ł i p rz y ją ł się pow szech­
nie ruch  dw usetników  —  przodu­
jących  robotników , w y rab ia ją - 
jących ponad 200 proc. norm y.

W spółzaw odniczą ze sobą dwie 
przodujące b rygady  m łodych stocz 
niowców — M aluka i F ra n k o w ­
skiego, c o d z A n ie  podsum ow ując 
wyniki swej ™ a c y .

W alczą o jakość i szybkość wy 
topów  b rygady  Kowola i Czecha 
w hucie „Kościuszko*4.

W Z akładach M echanicznych 
„U rsu s“ , w w yniku b ra te rsk ie j 
w spółpracy m łodych inżynierów  z 
m łodym i robotnikam i, uruchom iono 
piece w odlewni alum inium .

Pod k ierunkiem  s ta rszy ch  tow a­
rzyszy  fo rm u ją  się b ry g ad y  m ło­
dzieży w iejsk ie j, szybko zdobyw a­
jąc w iedzę o nowym  zawodzie. 
P rzyk ładem  niech służy choćby 
bry g ad a  m a js tra  P rz y tu ły  w lym - 
że „U rsu sie“ k tó ra  dziś w yrab ia  
420 proc. norm y.

20 tys. zobowiązań 
pod ęJa młodzież Śląska
r  T CZĄ. się szybko i dokładnie 

opanow yw ać ruchy m aszyny , 
zw iększać do m aksim um  je j w y­
dajność, tacy , ja k  M ieczysław  
W ojtkow ski z „Energobu<iowy“ na  
Ś ląsku, m łodzi robotnicy w całym  
k ra ju .

W y rab ia ją  i p rzek racza ją  norm ę, 
p racu jąc , ta k  ja k  K ry w u lt z' Biel­
ska  —  B iałe j, na k ilku  k rosnach  
m łodzi tkacze.

W alczą ze sobą o lepsze —  ko­
paln ie Ś ląska —  m łodzi górn icy  z 
„D ym itrow a", z •„Em inencji", z 
„M ortim era", z „W andy —  Le­
cha", z „P strow sk iego" i innych. 

W edług danych z 2 lipca mło 
dzież ś lą sk a  podjęła p raw ie 20 
tysięcy  zobow iązań, w rea lizac ji 
k tó rych  bierze udział ok. *27 
ty s. m łodzieży. W te j liczbie — 
obok zetem powców —  60 tys. 
n iezorganizow anych.

R ealizacja  tych  zobow iązań 
przyn iesie  k ra jo w i co najm niej 
44 miliony złotych.

Wieś n:e pozostaje 
w tyle
jy j ŁODA w ieś w zm aga w Czy- 

, nie Zlotowym  w alkę o spół­
dzielczość p rodukcyjną, o zwiększę

nie dostaw  żyw nościow ych dla 
m iast.

T rak to rzy śc i z POM  i SOM prze 
d łu ża ją  okres m iędzyrem ontow y 
sw ych m aszyn, g rom ady  p rzep ro ­
w ad za ją  m eliorację  terenów , n ap ra  
wę dróg, budu ją obiekty  użyteczno 
ści społecznej.

P rzem in ą  barw ne dni zlotow e, 
upłyną w śród śm iechu, radości 
przypadkow ych spo tkań , opasane, 
ja k  w stążką , zlotow ą p iosenką — 
zostan ie  w ola dalszej w alki, zosta 
nie h a r t  i dośw iadczenie, naby te  
w czasie w ielkiego zlotowego czy­
nu. dw.

Tam, gdzie do niedaiuna
rosły  tylko trairy  stepoire

nad brzegiem kanału Wołga-Don
zakmiiło 2 miliony drzeiu

„ B y to m ’* p rzoduje  iu inykonaniu  planu

P O L S K I E  linie oceaniczne w  ykóna ly  w  dniu  Zif czerwca br. 
półroczny plan przewoziło . N a  zdjęc iu:  na  przodującym

w  w ykonan iu  p lanu  s ta tk u  olp „B y to m ", s ta rszy  m a r y n a rz  L e ­
szek  Z ie l ińsk i  i  m łodszy  m a r y n a r z  Tadeusz Fronczak  czyszczą  
pokład p rz y  pomocy specja lnej  m aszyny .

( C A F  —  fot .  K osycarz)

N ie d a w n o  „P ra w d a "  d o n io s ła , że w 
n iespe łna  c z te ry  la ta  w ie le  p rz o d u ­
ją c yc h  ko łch o zó w  w y k o n a ło  p rz e d te r­
m in o w o  p la n  z a k ła d a n ia  o ch ro n n ych  
pasów  leśnych  /oraz p ra c  z a le s ie n io ­
w yc h , p rz e w id z ia n y c h  na o kres 15 lat.. 
N a s i c h ło p i, k tó rz y  b a w il i  o s ta tn io  w 
ZS R R  z p o d z iw s tn  o p o w ia d a ją  o re ­
zu lta ta c h  g n ia z d k o w e g o  sadzenia  
d rze w , o w yso ko śc i c z te ro le tn ic h  dę 
bó w  czy je s io n ó w . W ie m y  też, że w 
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  sze roko  p ra k ty ­
k u je  się p rze sa dza n ie  dużych  d rzew .

A  je d n a k  i na m , lu d z io m  o sw o jo n y m  
z m yś lą , że w  ZS R R  d o ko n u je  się 
rze czy  na p o zó r n is m o ż tiw y e h  do u- 
rz e c z y w is tn ie n ia , b a jk ą  w rę cz  w yda  
się h is to r ia  o tym . ja k  nad b rze g ie m  
k a n a łu  W o łg a  —  D o n  z a k w it ł las.

T A M  G D Z I E  D R Z E W O  B Y L O  
R Z A D K O Ś C I Ą

P O C Z Ą T E K  t e j  h i s to r i i  J e s t  d o ś ć  p r o -  
z a ic z n y ,  K a n a ł  p r z e p r o w a d z o n o  

p r z e z  s te p y  n a w ie d z a n e  „ s u c h o w ie j a -  
r a i “ . N a le ż a ło  w ię c  z a b e z p ie c z y ć  m a g i ­
s t r a lę  w o d n ą  i p o la  p r z e z n a c z o n e  do  
u ż y ź n ie n ia  p r z e d  lo tn y m i  p i a s k a m i.  W 
ty m  c e lu  m ia n o  z a ło ż y ć  le ś n e  p a s y  
o c h ro n n e .  P o n ie w a ż  c a łe  b u d o w n ic tw o  
o d b y w a ło  s ie  w  b ły s k a w ic z n y m  te m p ie ,  
w ię c  1 z a le s ie n i a  t r z e b a  b y ło  d o k o n a ć  
s z y b k o  i p r z e d  o tw a r c i e m  n a w ig a c j i  n a  
k a n a le  o b s a d z ić  b r z e g i  d r z e w a m i .

D o d a jm y  .le szcze , że  w  m ię d z y rz e c z u  
W o łg i i D o n u  r o s ły  d o ty c h c z a s  s w o b o d ­
n ie  t y lk o  t r a w y  s te p o w e :  p i o łu n ,  o s t-  
n ic a ,  w i lc z o m le c z ,  że  g le b a  n a  o b s z a ­
r a c h  le ż ą c y c h  z a  D o n e m  b y ła  g l in ia s ta ,  
s ło w e m , ż e  d r z e w o  w  ty c h  o k o l ic a c h  
n a le ż a ło  d o  r z a d k o ś c i .

I  o to  n a  t y m  w ła ś n ie  n ie w d z ię c z n y m  
g r u n c i e  z  d n ia  n a  d z ie ń  p o c z ę ły  w y r a ­
s ta ć  g a je .

L A S Y  NA K O Ł A C H
r  E S N IC Y  m ie li za za d a n ie  p rzede  

w s z y s tk im  u s z la ch e tn ić  g lebę, 
s tw o rz y ć  w a ru n k i sp rz y ja ją c e  h o d o w ­
li d rzew .

N ie  u lę k li s ię  tru d n o ś c i. Z d ję to  
g ó rn ą  w a rs tw ę  z ie m i, m ie js c a m i do 
g łę b o ko śc i p ó ł m e tra , a n a s tę p n ie  do ­
s ta rc z o n o  m a s z y n a m i żyzn ą  glebę. 

D r u g i e  z a d a n i e  b y ło  n i e m n ie j -  
sźe .  P o l e g a ł o  o n o  n a  p o s a d z e n i u

Problemóiu Dalekiego Wschodu

nie uda się państwom kolonialnym
rozmiązać przy pomocy siły

Piany amerykańskich agresorów 
rozbić slą muszą 
9 nieugięta wolą narodów Azji 
-w a lą  pekojy i samostanowienia

Y D A R ZE N IA  o sta tn ich  v!at, 
w span ia łe  zw ycięstw o Rewo­

lucji C hińskiej, sukcesy  ludowych 
a rm ii V ietnam u, M alajów , B urm y, 
F ilip in , a w reszcie f iasko  planów  
am erykańsk ich  na  K orei, to n a j­
lepszy dowód, że narody  A zji wzię 
ły  p rzyszłość  sw ych k ra jó w  we 
w łasne  ręce.

Problem ów  D alekiego W schodu 
nie uda się państw om  kolonialnym  
rozwnązać p rzy  poniocy siły . F ia ­
sko b ru ta ln e j in te rw en c ji am ery ­
kańsk ich  im peria lis tów  w Korei 
stanow i n a jb a rd z ie j w ym ow ny do­
wód niezłom nej woli w alki o w y­
zwolenie narodów  A zji, k tó re  do­
syć m a ją  okupacji i b ru ta lnego  
ucisku.

Traktat, który zmienia 
Jzponię w kolonią 
amerykańską
/"> A ŁA  ludzkość śledzi z rosną- 
' J cym  napięciem  w ypadki i o z -  
gry w ające  się w A zji.

N ie u lega w ątpliw ości, że roz­
wój tych  w ydarzeń  posiada khiczo 
we znaczenie d la  o sta tecznego  wy 
niku św iatow ej w alki o pokój.

P lany  am erykańsk ich  zaborców  
ujaw n ił w całej rozciągłości pod­
p isany  p rzed  kilku m iesiącam i 
t r a k ta t  „pokojow y" z Jap o n ią .

T ra k ta t  ten  to  kolejny e tap  p rze 
ksz ta łcen ia  Jap o n ii w kolonię ame 
rykańsk iego  k ap ita łu  m onopolisty­
cznego, w dostaw cę a rm a t i m ięsa 
arm a tn ieg o  w celu rea lizac ji p la­
nów a g re s ji  przeciw ko Związkowi 
Radzieckiem u, Chińskiej Republice 
Ludowej i innym  narodom  Azji.

W ag resyw nych  p lanach  W a ­
szyngtonu  w ielka ro la  p rzypada 
rów nież podpisanem u w roku  ubie 
głym  „P aktow i P acy fiku" — dale­
kowschodniej odm ianie p ak tu  a t­
lantyckiego.

Z m arshallizow ane k rs ie  D alekie 
go W schodu — A u stra lia , Nowa 
Z elandia, F ilip iny , Syjam , odegrać 
m a ją  rolę, ja k ą  w E urop ie  zaeho 
dniej przeznaczyli im peria liści ame 
ry k ań scy  F ra n c ji czy W łochom, 
ro lę trab an tó w  now ej aw an tu ry

w ojennej, sk ie row ane j przeciw ko 
m iłu jącym  pokój narodom  D alekie 
go W schodu.

Fół miliarda podpisów 
pod apelem pokoju

W  ram ach  ag resyw nych  p rzy g o ­
tow ań  im peria lis tów  zza  oceanu 
galw an izu je  się tru p a  zbankru tow a 
nej m arionetk i am erykańsk ie j, 
C zang K ai-szeka, w zm aga się in ­
terw en c ję  przeciw ko w alczącym  o 
wyzw olenie narodom  V ietnam u, 
B urm y, Indonezji, F ilip in , M ala­
jów.

Pod kulam i im peria lis tó w  p ad a ­
ją  zas tęp y  bojow ników  o w yzw o­
lenie A zji.

A le n arody  D alekiego W schodu 
nie u g n ą  się przed  agTesoram i. W y 
m ow nym  tego dowodem są  m ilio­
ny  podpisów  narodów  az ja tyck ich  
pod A pelem  św ia tow ej R ady  Po­
koju.

350 m ilionów Chińczyków , milio 
ny b ohatersko  w alczących o wol­
ność K oreańczyków , ludy V ietna- 
mu, M alajów , F ilip in , Indii, P a k i­
s ta n u , łączn ie  przesz ło  pół m ilia r­
da m ieszkańców  A zji w ypow iedzią 
ło  się w ten  sposób przeciw ko 
zdradzieckim  planom  W aszyng to ­
nu.

Idea pokoju s ta ła  się w ielką m a 
te r ia ln ą  s iłą , k tó ra  p o tra fi sp a ra ­
liżować dzia łan ia  agresorów , okieł 
znać i z łam ać siły  w ypow iadające 
się za ag resy w n ą  w ojną i podbo­
jem .

Konferencja obrońców 
pohc;u Azji i Oceanii
T< OTEŻ narody  A zji, A u stra lii, 

A m eryki i k ra jów  Oceanii go­
rąco pow itały propozycję 11 w y­
b itnych chińskich bojowników o 
pokój z Sun Tsin-linem  i Kuo- 
Mo-żo na czele, w spraw ie zw oła­
nia konferencji obrońców pokoju 
k ra jów  A zji i Oceanii-

W  21 k ra ja c h  —  w Chinach, 
A u s tra lii, M ongolskiej R epublice 
Ludow ej, N icarag u i, G w atem ali, 
B urm ie, Indonezji, K olum bii, K o­
re i .Indiach , Chile, M eksyku, Sal­
wadorze^ C ejlonie, K anadzie , P aki 
s tan ie , S tan ach  Zjednoczonych, J a  
ponii, V ietnam ie, Laosie i Zw iąz­
ku R adzieckim  rozpoczęły  się w 
m aju  ak tyw ne p rzygo tow an ia  do 
te j konferencji.

N a  w niosek przew odniczącego 
H induskiego K om ite tu  Obrońców 
P okoju  na  m iejsce odbycia konfe­
rencji w ybrano  Pekin , gdzie też  
odbyły się  ju ż  obrady kom isji 
przygotow aw czej, w k tó rych  wzię­
ło udział 45 delegatów  z 19 k ra ­
jów .

Walka będzie 
zwycięska
T /  O N G R ES Obrońców Pokoju  

A zji i Oceanii, k tó ry  odbę­
dzie się we w rześniu  br. t>o nowy, 
potężny w kład w dzieło u trz y m a ­
nia pokoju n a  D alekim  W schodzie.

W brew  zbrodniom  am ery k ań ­
skich opraw ców  w K orei, wbrew 
b arb arzyństw om  b ry ty jsk ich  „łow­
ców głów " na  M alajach  —  w alka 
narodów  A zji o w yzw olenie, nie­
podległość, o pokój zakończy się 
zw ycięstw em .

Bowiem  an i b ag n e ty  a g re * ró w , 
an i krw aw e dolary  władców mono 
polistycznego k a p ita łu  nie zdo łają  
zdusić w alki ludów, k tó re  pow sta­
ły przeciw ko im peria lis tycznym  
ciem iężcom  i ich m iejscow ym  słu ­
gom.

W w alce te j ludy A zji i Oce­
an ii kroczą d rogą, k tó rą  n ak reśli­
ła  im zw ycięska Rew olucja C hiń­
ska i bohate rsk a  w alka ludów Ko­
rei, V ietnam u i M alajów . W alka 
ta  będzie zw ycięska.

Józef Sołtys

d r z e w ,  a le  t u  n a s u w a ł  s ię  p r o b le m  
s k ą d  w z ią ć  d w a  m i l io n y  d r z e w  w  
s tep i e .

J a k o  o d p o w i e d ź  n a  to  p y t a n i e  
p o j a w i ł y  s ię  „ l a s y  n a  k o la c h " .  Z  
o d le g ło ś c i  s e te k  k i l o m e t r ó w  z w o ż o ­
n o  n a  p o t ę ż n y c h  c i ę ż a r ó w k a c h  s re ­
b r z y s t e  to p o le ,  Wiązy, m o c n e  d ę b y .

T r a n s p o r t  te ż  n ie  b y ł  ł a tw y .  D e­
l i k a tn y  b a g a ż  n a l e ż a ł o  w ie ź ć  t r o ­
s k l iw ie  i j e d n o c z e ś n i e  r o z w i j a ć  
m a k s y m a l n ą  sz y b k o ś ć ,  by d r z e r / a  
n i e  p o z o s t a w a ł y  d ł u g o  b e z  z iem i .  
B rz e g i ka n a łu  m ożna b y ło  zaz ie * 

le n ia ć  w  m ia rę  ja k  b u d o w n ic z o w ie  
w y k a ń c z a li k o le jn e  o d c in k i b u d o w y . 
Żeby d o trz y m a ć  te rm in ó w  n a le ż a ło  
w ię c  d o s ło w n i?  dep tać b u d o w n ic z y m  
po  p ię tach . T ym czasem  p rzysz ła  z i­
ma. I tu  n a s tę p u je  n a jd z iw n ie js z a  i

N A J B A R D Z I E J  B O H A T E R S K A  
częsc H I S T O R I I

r  E S N IC Y  p o s ta n o w ili p rze z w y c ię ż  
-*-1 żyć m ro zy . B y ł g ru d z ie ń , ter-, 

m o m e tr w s k a z y w a ł 18 s to p n i p o n iże j 
zera , m ro ź n y  w ia t r  h u la ł po stepie. 
W  tych  w a ru n k a c h  sam ochody n a d a l 
z w o z iły  8 i 1 2 -le tn ie  d rzew a .

K o rze n ie  o p a tu lo n e  w  z ie m ię  u- 
m ia szcza no  na czas tra n s p o rtu  w  
s k rzy n ia c h . P o  p rz y b y c iu  do ce lu , 
c ię żk i d ź w ig  p o d n o s ił d rzew a  i o p u ­
szcza ł w  św ie żo  w y k o p a n y  dó ł.

D ó ł szyb ko  z a s yp yw a n o  żyzną  z ie ­
m ią , a ko rz e n ie  o g rz e w a n o  naw ozem . 
N a ty c h m ia s t też p o d je żd ż a ła  c y s te r­
na z w odą  i z a s ila ła  zm ęczone p o d ró ­
żą d rzew a  p ie rw s zą  daw ką  w o d y. 
N ie je d n ą  c iężką  c h w ilę  p rz e ż y li leś­
n icy , n ie je d n ą  p rzsszko d ę  m u s ie li 
p rze ła m a ć . T ru d  o p ła c ił się je d n a k  
s to k ro tn ie .

G d y  p rz y s z ły  p a m ię tne  d n i cze rw co  
we, g d y  na ka n a le  W o łg a  —  D on  ru -  , 
s z y ły  p ie rw s ze  s ta tk i,  p o d ró żn i z za­
ch w y te m  p rz y g lą d a li s ię  p ię k n y m  
d rze w o m , k tó ry c h  sm u k łe  s y lw e tk i o d ­
b i ja ły  się w  w o d z ie .

N A  M A R G I N E S I E
M  0 7 .N A  b y  n a  t y m  z a k o ń c z y ć  h t s to -  
* * r lę  o  t r i u m f i e  w o li i p r a c y  lu d z ­
k i e j .  o  J e d y n e j  w  d z ie j a c h  „ a k c j i  p r z e ­
s ie d l e ń c z e j ”  la s ó w . A le  p o d z iw ia ją c  
t r u d ,  ś m ia ło ś ć  i t e c h n i k ę ,  k t ó r ą  r o z p o ­
r z ą d z a  b u d o w n ic z y  r a d z i e c k i ,  w a r to  s o ­
b ie  u p r z y to m n ić ,  ż e  g d y  w  Z S R R  z a ­
k ł a d a  s ię  p a s y  le ś n e ,  z m ie n ia j ą c  w  t e n  
s p o s ó b  n a  le p s z e  k l im a t ,  g le b ę , ' w a r u n ­
k i  b y tu  c z ło w ie k a  — w  U S A  o d b y w a  s ię  
p r o c e s  w r ę c z  o d w r o tn y .  W  c ią g u  o s t a t ­
n ic h  t r z y d z ie s tu  l a t ,  o ż y w io n a  d z ia ł a l ­
n o ś ć  m o n o p o l i  l e ś n y c h  p r z y n io s ła  w y ­
n is z c z e n ie  41 p r o c .  la s ó w . Ż y z n e  d a w ­
n ie j  g le b y  z a m ie n i ły  s ię  w  s te p y .  I  t a k  
n p .  w  c ią g u  d w u d z ie s tu  p ię c iu  l a t  z b io ­
r y  p s z e n ic y  w  U S A  s p a d ły  o  1/3. P o ­
r ó w n a n ie  n a  m a r g in e s i e ,  a l e  w ie le  m 6 -  
w lą c e , F - Ch>

Prace na fermach 
hodowlanych
zostały  n iem al

całkowicie
zmechanizowane
W  O STA TN IC H  trzech  la tach , 

w  trzech  ty siącach  kołcho­
zów U krainy  doprow adzono wodo­
ciągi do fe rm  hodow lanych, a w 
1500 ferm ach  założono au tom a­
tyczne poidła. C z te ry  tysiące  fe rm  
o trzy m ały  m aszyny  do ro zd rab n ia ­
nia  z ia rn a  o raz  u rządzen ia  do m y 
cia i k ra ja n ia  roślin  okopowych.

Około 5 tysięcy  kołchozów sto ­
su je  zm echanizow ane parzen ie  pa­
szy.

W iele g ospodars tw  kołchozow ych 
posiada w ew nętrzno -  ferm ow y 
tra n s p o r t  —  zw ykłe lub linowe ko 
le jk i dla d o sta rczan ia  pasz i wy­
w ożenia naw ozu.

Jeszcze w ty m  roku o trzy m ają  
kołchozy U k ra in y  600 kom pletów  
kolejek  linow ych i około 75 ty się ­
cy poideł au tom atycznych .

W  okresie gdy bydło znajdu je  
się na  p as tw isk ach  letnich, p rze­
prow adza się w kołchozach rem o n t 
obór, pom ieszczeń hodow lanych i 
kom pletu je  się około trzech  ty się ­
cy fe rm .

S O L D A T E S K A  a m er yka ń ­
ska  zaopatrzona w  ma-  

sdk i  gazowe, pod osłoną czoł­
gów przys tępu je  do a taku  na  
bezbronnych, bohaterskich j e ń ­
ców koreańskich i ochotników  
chińskich w  obozie Kożedo , 

(F o l  —  C A F )



Jeszcze jedna kułacka plotka została zdemaskowana

Ojciec Tereski K ruszyńskie j
Str. i SŁOWO POLSKIE

przekonał śię na mlasnę oczy
że lego córce
I innym junaczkom z SP 
wiedzie się doskonale

T ')  A ŁABYŚ w reszcie m a tk a  sp o k ó j —  stro fo w a ł żonę K ruszyńsk i, 
■*-' średn ioro lny  gospodarz grom  ady W olice.

—  Ludzie p lo tą  trz y  po trz y , co im  ty lk o  ślina  n a  języ k  p rzy n ie ­
sie . A n a jg o rze j to  już  p y sk u ją  ci n as i w ioskow i bogacze. N ie po­
doba im się u s tró j i s tą d  w ieczne p lo tk i, ja z g o ta n ia  i judzen ie  prze 
ciw ko w ładzy.

' TV A W E T  w  każdej ba jce  je s t  
co'ś z p raw d y  —  u p ie ra ła  się 

n ie  p rzek o n an a  K ruszyńska .
—  A  m ów iłam , a o d radzałam  

n aszej T eresce żeby nie je c h a ła  do 
b ry g ad . T eraz  b iedna m usi mieć 
za  sw oje! T am  podobno na  Dol­
n ym  Śląsku  głodem  m orzą  dziew ­
czę ta  i od św itu  do zm roku  każą  
robić  w  polu.

—  B absk ie  gaflanie —  sy k n ą ł z
nie u ta jo n ą  złością K ruszyńsk i.
P raw dziw e —  kułack ie  g adan ie  —  
pom yślał.

Ho, ho —  K ru szy ń sk i n a  w ylot 
ju ż  poznał m etody  jak im i posłu ­
g u je  się w ró g  k lasow y na  wsi. 
P ra co w a ł k iedyś za p arobka u 
ty siąchek tarow ego  obszarn ika . Po 
w yzw oleniu, obdarow any przez r e ­
fo rm ę  ro ln ą  k ilkuhek tarow ym  go­
spodarstw em , kiedy ju ż  gospodaro  
■wał n a  sw oim  ,n iejednokro tn ie  mu 
s ia ł w ysłuchiw ać p rzeróżnych  ku ­
łack ich  p rb jek tó w  i p rzyw rócen iu  
s ta reg o  porządku . N ie raz  to  n a ­
w et chciało się  sp lunąć w ręce  i 
bić n a  odlew  te  n iew yparzone gę­
by. T e raz  znowu zaczęło się. T y ­
le ,że z innej beczki.

Kułackie płatki
"7 A RA Z po w yjeździe  do b ry -  

g ad  ro lnych  „ S P “ k ilk a  dziew 
czą t z WoHc, k to ś  zaczął rozpow ia 
dać ,że dziew częta p ra c u ją  w PG R 
za krom kę suchego ch leba i m iskę 
ja łow ej s traw y . A ż dziw skąd  t a ­
k ie „w iadom ości". P rzecież  żadna 
z dziew cząt jeszcze n aw e t n ie  zdą­
ży ła  p rzesłać  najm nie jszego  lis tu .

— Nic innego m i nie pozosta je  
ty lko  jechać  n a  Dolny Ś ląsk, na 
w łasne  oczy zobaczyć jaik spraw y 
s to ją , a  po tem  opow iedzieć w szyst 
kim  co w idziałem  —  pom yślał.

—  Chociaż od B ydgoszczy do 
N iem czy je s t  spo ry  kaw ałek  drogi 
—  kalku low ał, a le  tru d  i w ydatek  
opłaci się sow icie. P rz y n a jm n ie j 
po pow rocie będę m ia ł tę  sa ty s ­
fak c ję , że uciszę w szystk ich  m ie j­
scow ych krzykaczy .

Nowe Książki 
techniczne

In ż .  B o le s ła w  S z u p p  — P o d r ę c z n ik  
s p a w a n ia  a c e ty le n o w e g o .  P a ń s tw o w e  
W y d a w n ic tw a  T e c h n ic z n e .  W a rs z a w a  
1£51.

O p r a c o w a n y  p r z e z  in ż .  B o le s ła w a  
S z u ip p a  „ P o d r ę c z n ik  s p a w a n ia  a c e t y l e ­
n o w e g o "  o m a w ia  c a ło k s z ta ł t  z a g a d n ie ń  
t e g o  p r o c e s u .  W  p r z e j r z y s t y  i  d la  k a ż ­
d e g o  d o s tę p n y  s p o s ó b  a u t o r  p o d a je  w e  
w s tę tp ie  w ia d o m o ś c i  o g ó ln e  o  w ła s n o ­
ś c ia c h  m e ta l i ,  o  ic h  łą c z e n iu ,  a  n a s t ę p ­
n i e ,  o m a w ia  k o l e j n o  m a t e r i a ły  i u r z ą ­
d z e n ia  u ż y w a n e  d o  s p a w a n ia ,  t e c h n ik ę  
s p a w a n ia  a c e ty le n o w e g o ,  z a s to s o w a n ie  
s p a w a n ia  p o s z c z e g ó ln y c h  m e ta l i ,  l u to -  
e p a w a n d e  i  c ię c ie  t le n e m .

S p o s ó b  u j ę c i a  t e m a tu  p o z w a la  k o r z y ­
s t a ć  z  k siążJk i w s z y s tk im  te c h n ik o m  
s p o ty k a j ą c y m  s ię  w  s w e j  p r a c y  z  p r o ­
c e s o m  s p a w a n ia .

P r z y  c a ły m  u z n a n iu  d l a  p u to r a  za  
p r z e j r z y s t o ś ć  u k ł a d u  k s ią ż k i ,  p r e c y z j ę  
o p i s u  p r z y  z a c h o w a n L u  z a s a d y  o p e r o ­
w a n i a  ł a tw o  z r o z u m ia ły m  j ę z y k ie m ,  m u  
s im y  s k r y t y k o w a ć  w y d a w c ę ,  k t ó r y  n i e -  
d o ś ć  s t a r a n n ie  d o k o n a ł  k o r e k t y  k s ią ż k i .  
M im o  o p u b l ik o w a n ia  n a z w is k a  ocŁpo- 
w ie d z ia ln e g o  k o r e k t o r a  d o  k s ią ż k i  d o ­
ł ą c z y ć  t r z e b a  b y ło  e r r a t ę  z a w ie r a ją c ą  
20 p o z y c ji .  Z b y t  d u ż o  j a k  n a  340 s t r o n  
d r u k u ,  ( m '

L E K K O A T L E T A  Z  W A Ł B R Z Y ­
C H A . — P r a w z o r e m  n o w o ż y tn y c h  
o l im p ia d  b y ły  i g rz y s k a  s t a r o ż y t -  
h e j  H e l la d y ,  ig r z y s k a ,  b ę d ą c e  ś w ię  
t e m  n ie  t y lk o  m ło d z ie ż y ,  w s p ó łz a ­
w o d n ic z ą c e j  n a  n i c h  w  s k o k a c h  

ś c ig a n iu  s i ę  czy  zap a-sach , l e c z  b ę ­
d ą c e  ś w ię te m  c a łe j  lu d n o ś c i  G r e ­
c j i ,  n ie  o g r a n i c z a j ą c  s ię  w y łą c z n ie  
d o  A te n  c z y  S t a r t y .  G r e c k ie  ig rz y  
s k a  o l im p i j s k ie  to  ś w ię to  z r e s z tą  
n i e  t y lk o  ć w ic z e ń  f iz y c z n y c h  le c z  
r ó w n ie ż  p o p is y  p o e tó w , m u z y k ó w , 
p ie ś n ia rz y ,  i in n y c h  a d e p tó w  c a ­
ł e j  h e l l e ń s k ie j  s z tu k i .

H e l le ń s k i e  i g r z y s k a  w  O lim p i i  
( ta k  b o w ie m  n a z y w a ła  s ie  m ie j s c o  
w o ś ć  p o d  A te n a m i ,  w  k t ó r e j  w y ­
ł ą c z n ie  o d b y w a ły  s ię  t e  z a w o d y )  
z w ią z a n e  b y ły  n i e r o z łą c z n ie  ze  
Ś w ię te m  P o k o ju .  W  o k r e s i e  
i g r z y s k  z a w ie s z a n e  b y ły  w s z e lk ie  
s p o r y  m ię d z y  l ic z n y m i  p a ń s te w ­
k a m i  g r e c k im i .  W  O lim p i i  s k ł a d a ­
n o  o f i a r y  b o g o m , b a w io n o  s ię ,  
t a ń c z o n o  i o k l a s k iw a n o  t r i u m f a to ­
ró w , b e z  w z g lę d u  n a  i c h  p o c h o ­
d z e n ie  c z y  k r a j .

M y ś l  w z n o w ie n ia  i g r z y s k  w  c z a ­
s a c h  n o w o ż y tn y c h  p o w s ta ła  w e  
F r a n c j i .  25 l i s to p a d a  1892 r . s e k r e ­
t a r z  f r a n c u s k ie g o  „ K o m i te tu .  P r o ­
p a g a n d y  Ć w ic z e ń  C ie le s n y c h " ,  
P i e r r e  d e  C o u b e r tf ln , p r z e d s t a w i ł  
s w ó j p r o j e k t  p a y y s k fe j  S o r b o n ie .  
W  k i lk a n a ś c i e  m ie s ię c y  p ó ź n ie j  w  
c z e r w c u  1894 r .  z w o ła n y  d o  P a r y ­
ża  M ię d z y n a ro d o w y  K o n g r e s  S p o r  
t o w y  u c h w a l i ł  w s k r z e s z e n ie  
i g r z y s k ,  w y b r a ł  M ię d z y n a ro d o w y  
K o m i te t  O l im p i j s k i  i w y z n a c z y ł  
p i e r w s z ą  n o w o ż y tn ą  o l im p ia d ę  w  
A te n a c h  n a  k w ie c ie ń  1896 r .

O c z y w iś c ie  w y b r a n ie  A te n  w y ­
n ik a ło  z  p i e ty z m u  d la  w s p a n ia ł e j  
p r z e s z ło ś c i  s ip o r to w e j.  G r e c j i .  P o ­
c z ą tk o w o  n a w e t  p r o je k t o w a n o  
w s k r z e s i ć  i g r z y s k a  n a  d a w n y m  
m ie j s c u  w  O lim p i i .

N a jp ię k n ie j s z y  r o z k w it  s t a r o ż y t ­
n y c h  ig rz y s k  o l im p i j s k ic h  p r z y p a ­
d a ł  n a  V I I  w ie k  p r z e d  n a s z ą  e rą .  
P o  u p a d k u  w  w ie k u  I I I  p o d ję t e  
zo s ta ły , i g r z y s k a  p r z e z  R z y m ia n  i 
k u l ty w o w a n e  t a m  a ż  dio c z a s ó w  

J u s ty n i a n a .

Tsrcska de!egalkq 
na Zlot
TP E R E S A  K ru szy ń sk a  je s t  k rę - 
*• pą, opaloną, silnie zbudow a­

ną  b londynką. Gdy opow iada o n ie  
spodziew anej w izycie o jca i o ce­
lu te j  w izy ty , śm ieje  się do łez. 
D zielnie sekun d u ją  je j w  ty m  ko­
leżank i, dla k tó ry ch  cale , w yżej 
opisane zdarzen ie  je s t  p raw dziw ą 
kopaln ią  n ie kończących się  a n e g ­
do t i hum orystycznych  opow iadań 
zaczynających  się zw ykle od słów  
—  ja k  to  ojciec p rzy jech a ł do Te­
re sk i z w ałów ką...

D ziew częta p ra c u ją  dziś n a  roz­
leg le j, k ilkudziesięc iohek tarow ej 
p lan tac ji bu rak ó w  cukrow ych PG R 
K ow alow ice, w pow. dzierżoniow - 
skim .

Mimo trop ika lnego  w p ro st u p a­
łu  p ra c a  dziarsko  posuw a się n a ­
przód. K ierow ane w praw nym  r u ­
chem  dłoni, kopaczki sp u lchn ia ją  
w ysch n ię tą  sk o ru p ę  ziem i i podci­
n a ją  chw asty .

—  Ojciec T eresk i —  m ówi ju - 
naczka K azim iera  B rau n  by ł dum 
n y , gdy dow iedział się , że córka

je s t  u  n a s  przodow nikiem  pracy . 
Co tu  dużo gad ać  i m y jes te śm y  
dum ne z tak ie j koleżanki, k tó ra  
p o tra fi  w yrobić 390 proc. norm y 
i jeszcze  pom oże dobrą ra d ą  czy 
w skazów ką innym .

—  T oteż w y brałyśm y  j ą  dele­
g a tk ą  na  Z lot w trą c a  szczupła, 
śn iada b ru n e tk a  Ja d z ia  C hojnacka. 
Z asłu ży ła  na to.

Rozm ow ie p rzy słu ch u je  się do­
wódca żeńskiej b ry g ad y  ro lnej 
„S P “ U rszu la  P achnik .
1 —  D laczego n ie m ówicie o  so­

bie —  zw raca  się do naszych  roz­
m ówczyń —^ przecież i w y poje- 
dziecie na  w arszaw sk i Z lot m ło­
dzieżow y.

D ziew częta p o k raśn ia ły  z zażeno 
w ania.

— No ta k  —  mówi po chw ili J a  
dzia C hojnacka, ale nie chciałybyś­
m y być źle zrozum iane ,że może 
się chw alim y.

E nerg iczny  dowódca w  spódnicy 
podniósł z nam aszczen iem  ręk ę  w 
górę —  p am ięta jc ie  dziew częta  —  
pow iedziała U rszu la  u roczystym  
tonem  —  że zaszczy ty  jak im i ob­
d arza  nas ogół są  zaw sze słu sz­
nym  pow odem  do dumy!

—- K azim iera  B raun  —- zw róci­
ła  się U rszu la  P ach n ik  —  je s t 
zdyscyplinow anym  członkiem  ZMP 
i w yrab ia  139 proc. norm y.

—  Ja d w ig a  C hojnacka d a ła  się 
poznać, jak o  w zorow a ko leżanka 
o raz jun aczk a . O siąga  121 proc. 
norm y. W  n agrodę p o jadą  razem  
z T eresą  n a  Z lot M łodych P rz o ­
dow ników  B udow niczych P o lsk i Lu 
dowej.

4.200 knlcrii dziennie
r j  P L A N T A C JI do Kowalowie

m ożna się dostać rów ną ja k  
s tó ł a u to s tra d ą  w ysad zan ą  po bo­
kach d rzew am i czereśni. R ozległe 
łan y  do jrzew ających  w lipcowym  
słońcu zbóż, nie objęte  okiem  poła 
cie up raw  ziem niaczanych, ła g o ­
dnie po k ry te  szpilkow ym i i liśc ia­
sty m i lasam i w zniesien ia , s ta n o ­
w ią  w ycinek ch arak te ry s ty czn eg o  
dolnośląskiego k ra jo b raz u .

Ju n a czk i m iesz k a ją  ‘ w pięknym  
poobszarnicźym  p ałacu . D uże wi­
dne pokoje zam ieniono n a  w ygo­
dne .kom fortow e syp ia ln ie .

Obozowa kuchnia  m ieści się w 
podziem iach p ałacu . To w łaśn ie  
s ta m tą d  u la tn ia ją  się te  sm akow i­
te , w yw ołujące ślinkę zapachy.

K ierow nictw o PG R  dokłada 
w szelk ich  s ta ra ń , ażeby w ydaw ane 
posiłk i by ły  sm aczne, ob fite  i po­
żyw ne. A  z re sz tą  5200 kalorii 
dziennie —  m ów ią za siebie!

D ziew częta zadow olone są  z po­
b y tu  w b ry g ad z ie . P ra c a  je s t  tu ­
ta j  lekka  i dobrze im  znana. Z aw ­
sze po pracy  czeka n a  n ie  św ie tli

boisko,ca, rozryw ki k u ltu ra ln e , 
p iłka i sp o rt.

K ierow nictw o PC1R Kowalowice 
rów nież je s t  zadowolone z juna- 
czek, poniew aż p racu ją  wzorowo i 
w ydajnie.

K azim ierz F isz e r  —  d yrek to r 
zespołu K ondratow ice w skład  któ 
rego  w chodzi PG R  w Kowalowi- 
cach m ów i:

—  P o b y t b ry g ad y  ro lnej w  nar 
szym  m a ją tk u  w ybitn ie  przyczynił 
się do przed term inow ego  ukończe­
n ia  w szystk ich  objętych  p lanem  
prac. D ziew częta bowiem  okazały  
się bardzo dobrym i i zdyscyplino­
w anym i pracow nikam i.

W iesław  R yk

D R O G A  N A  Z L O T

Rys. Ja n ta r

Górnik W ładysław  Bożek

pracuje już w roku 1956
podczas gdy urzędnicy starachowiccy

nie zdążyli jeszcze wykonać 
zadań roku... 1348

ZY wiecie ile la t  dzieli w p ra  
cy W ład y sław a  Bożka, górn i 

k a  z kopaln i „Sośnica" od fu n k ­
c jonariu szy  P rezyd ium  P R N  w S ta  
rachow icach?

Równo dziesięć.
Bożek w ykonał zadan ia  P lanu 

Sześcioletniego i p racu je  ju ż  w 
ro k u  1956. U rzędnicy  S tarachow ic­
kiej P R N  p racu ją  dopiero w ro ­
ku 1946, gdyż n ie  w ykonali jesz­
cze zadań  tego  roku.

Do zadań  tych  należało  m iędzy 
innym i, za ła tw ien ie  złożonego w 
ro k u  1946 podan ia wdowy po żoł­
n ierzu , po ległym  na w ojnie, K a ta ­
rzy n y  Ś liw iak, m ieszkanki g ro m a­
dy Ja ren to w sk ie  Pole. D la urzęd­
ników  starachow ick ich  by ła  to mo 
że sp ra w a  h łah a  i p e ry fe ry jn a , 
lecz d la obyw atelk i .Śliwiak kw e­
s tia  o trzy m an ia  re i^ y  by ła  sp ra ­
w ą pow ażną.

Dzieje jednego Itstn
J e s t  ro k  1952. Z ak łady  p racy  

w ykonują p lan y  i w y b ieg a ją  w 
przyszłość. Czas w Polsce p łynie 
w tem pie  coraz bardzie j p rzy śp ie ­
szonym .

T ylko w  b iu rach  i arch iw ach  
sta rachow ick ie j P R N  zaleg ł pył,

Kariki z ka len darza

Ołos ma Kapuścikiewicz
Napisał Jan  Szeląg

W  L U T Y M  fa b ry k a  n r  213 w y  
konała  ISO proc. p lanu.

P ro tokó ł zebrania  z 1 m arca:
„Ja uw ażam  —  m ów ił —  K a- 

p u śc ik iew icz  —  że m u s i być spra ­
w iedliw ość. In ży n ie r  nie może ::ara 
biać w ięcej ja k  robo tn ik . Że co? 
Że in ży n ie r  m u s i stało polepszać  
sw oje kw a lifik a c je , uczyć  się, k u ­
pow ać ks ią żk i, że m a się dokszta ł­
cać? To niech nie czy ta , niech się 
nie dokszta łca  —  na jw a żn ie jsza  
rzecz: żeby spraw iedliw ość byla“.

M arzec  —  w ykonan ie  p lanu  —  
100 proc.

P ro tokó ł zebran ia  z dnia  1 kw ie  
tn ia :

„Ja uw a ża m  —  m ów i K apuści-  
k iew icz  — że to skandal, żeby u  
hia3 jed en  robo tn ik  zarab ia ł w ię­
cej od drugiego. T a k i na  przyk ła d  
Ja n ko w sk i za ra b ’a praw ie dw a ia  
zy  w ięcej n iż  K ow al. Że co? Że 
K ow al nic ty lko  w ódkę p ije?  A  
czy kto  Ja n ko w sk iem u  przeszkadza  
w p iciu  w ódki? N iech  też p ije , że 
by spraw iedliw ość była".

K w iecień  —  w ykonanie  planu—  
95 proc.

P ro tokó ł zebrania  z  dnia  Z m a- 
ja :

„Ja uw ażam  —  m ów ił K apuści- 
kiew icz — że w szys tk ie  zas iłk i ro 
dzinne powinno się razem  zebrać
i rozdzielić w s zy s tk im  równo. 
Co to ' znaczy, że jed en  dosta je  
m n ie j ,a d ru g i w ięcejI Co? Do 
m a w ięcej dzieci? To niech nie 
ma. Dzieci to w asze p ryw a tn e  
sp ra w y , a m nie chodzi ty lko  o 
spraw iedliw ość..."

M aj —  w ykonanie  p lanu  —  92 
proc.

P rotokół zebrania  z dnia  1 czerw  
ca:

„Ja dzis ia j, ko ledzy  — m ów ił 
K apuścik iew w z  — w  spraw ie utcza 
sów. Co to zn aczy , ie  chorzy m a­
ją  jechać na lecznicze, że jed n i w 
lipcu nad m orze ,a inni w  lu tym

PO R E Z O L U C J I Ś W IA T O W E J  
R A D Y  P O K O JU

Uff, go rąco !

w  góry . N ie  zgadzam  gię. Jedzie- 
m y w szyscy  razem . F a b rykę  zam y  
k a m y  i jazda . To będzie równość. 
Że co? Że produ kc ja , że ludziom  
zabrakn ie  naszych  wyrobów . T ru ­
dno, ale spraw ied liw ość m u s i być“.

C zerw iec w ykonanie p la n u  —  89 
proc.

P ro tokó ł zebrania  z  dnia  1 lip ­
ca:

„K oledzy, sp o tk a ł m nie tu ta j  —  
m ów ił K a puścik iew icz  — ciężki za 
rzu t. M nie, k tó ry  je s te m  zaw sze  
za spraw ied liw ością! K to ś powie­
dzia ł tu ta j, że to ja  sw oim i g łu ­
p im i w n ioskam i spow odowałem  
spadek  p rocen tu  w yko n a n ia  p̂ la­
nu . Ja , k tó r y  zaw sze je s te m  za 
spraw iedliw ością . K to ś  pow iedział, 
że to ja  spow odow ałem  spadek w  
ogóle płac w  n a sze j fa b ry ce . To 
m nie  nie obchodzi, bo się w y ró w ­
na ły, a m nie chodzi o spraw ied li­
wość. K to ś  pow iedział, że m nie to 
nic nie obchodzi, bo, ja k  się w y ­
dało osta tn io , m a m  sk lep  n a  im ię  
w u ja , a w  tyra sk lepie  handlu je  
się poką tn ie  wódką, a m o ja  żona 
w y k u p u je  to w a ry  w  Cedecie i 
sp rzeda je  na lewo, A  m oże ta k  
je s t. To co z tego? C zy ja  kole­
gom  zabraniam  m ieć sk lep  na naz 
w isko wuja. albo s tr y je n k i?  Albo  
żeby w asze żony za m ia st praco­
wać w  odzieżówce, gdzie jeszcze  
spraw iedliw ości w yrów nania  zarób 
ków  nie w prow adzono, pobiegły  
rano do Cedetu i trochę posta ły  
razem  z m o ją  żoną... Ja ..."

( Zebranie rozpoczęto o 4 pp., za
kończono o 10 w ieczorem . Po Ka- 
puścikieuńczu  zabierało głos A7 
m ów ców ).

L ip iec  —  w ykonanie planie 131 
proc.

P rotokół zebrania z dnia 1 sier  
pnią :

„K apuścikiew icz głosu nie żabie 
rał".

z k a len d arza  z roku  1946 nie ze r­
w ano k a rte k . T u  czas płynie 
w stecz. Pew ni u rzędnicy  te j in ­
s ty tu c ji odgrodzili się „ k u r ty n ą  ż$> 
laznej obojętności" od pulsującego 
życiem  m ias ta . W idocznie okna w 
gm achu  P rezydium  PR N  są  do­
b rze uszczelnione. Zgiełk z hal f a ­
brycznych nie m ąci spokoju b iu ro­
k ratów .

K a ta rz y n a  śliw iak  p rzygotow y­
w ała  się w łaśn ie  do obchodu „sze­
ściolecia" złożenia podania i w te­
dy p rzyszło  je j  na m yśl, aby ju ­
bileuszem  ty m  zain teresow ać p ra ­
sę. T ak  też  uczyniła. Tygodnik 
chłopski, do k tó rego  się zw róciła, 
u ruchom ił cały  swój a p a ra t  in te r­
w encyjny. Z astu k a ły  m aszyny, po­
sz ły  lis ty  adresow ane do PR N  w 
S tarachow icach . i

N ie by ły  to lis ty ^b ez  adresu , a 
jed n ak  w ydaw ało  się, że tra f ia ły  w 
próżnię. P R N  zam ien iła  się w kia 
sz to r trap istó w . M ilczała, jak  
grób . W reszcie, k tó ry ś  z re fe re n ­
tów , zdenerw ow any „nachalnością" 
redakcji, odpisał, że podanie skie­
row ano do W oj. R N  w Kielcach.

I znowu zas tu k a ły  m aszyny  i 
am bulans pocztow y, idący z W ar­
szaw y do Kraikowa w yrzucił listy  
ju ż  nie w S karżysku , lecz w K iel 
cach.

Może -  pomoże
P R EZY D IU M  W oj. RN  w  Kiel 

cach odpisało, że podanie po­
w ędrow ało dalej n a  południe, do 
O ddziału R en t Inw alidzkich  w K ra 
kowie. N a raz ie  jeszcze nie w ia­
domo, ja k  sp raw a się p rzedstaw ia , 
ale obiecano podanie... ponaglić. 
Może za ła tw ione zostan ie  jeszcze 
zanim  W ładysław  Bożek wykona 
zadan ia... d rug ie j sześcio latk i.

P rezyd ium  P R N  w S ta rach o w i­
cach m a n a  sw ym  koncie rów nież 
i bardziej „k ró tk o fa lo w ą" b iuro­
krację .

N a podanie grom ady M araszów  
o w łączenie wsi do p lanu  e le k try ­
fikacy jnego , nie udzielono żadnej 
odpowiedzi, mimo, że pism o w ysła 
no w październ iku  roku ubiegłego, 
a w ślad  za podaniem  wiele listów 
z ponag len iam i. L is ty  pozostały 
bez odpowiedzi.

N a to m ia s t ta  sam a P R N  odpo­
w iedzia ła  szybko i stanow czo ob. 
K a ta rzy n ie  C hm urzyńskie j z B ła- 
zin, k tó ra  złożyła podanie o p rzy ­
dzia ł drew na. W yjaśniono je j, że 
d rzew a nie dostan ie , bo podanie 

'je j ... zaginęło . W  ten  sposób sp ra ­
wa zo s ta ła  błyskaw icznie za ła tw io ­
na.

W Y BRA LIŚM Y  trz y  „rodzyn­
k i" z działalności b iu ro k ra­

tów  starachow ickich , k tó rzy  pod­
k opują zau fan ie  m ieszkańców  wsi 
do spraw ności d z ia łan ia  te ren o ­
wych organów  w radzy ludow ej, a 
ty m  sam ym  w y rząd za ją  szkodę, 
sp raw ie  zacieśnienia spó jn i m iasta  
z w sią. „

Czy na nnszym leienie 
wszystko w por z nilku?

Opóźniają, też rozw ój wsi, nkry  
w ając pod zielonym  suknem  plany 
e lek try fik acy jn e , o k tó rych  g rom a 
da M aruszów  i.ie może o trzym ać 
żadnych konkre tnych  in form acji.

D ają  pokaz b a łag an u , gubiąc po 
dan ia, lekcew ażąc sp raw y  ludzi 
pracy .

W  wielu jeszcze o rganach  r a d 1 
narodow ych i in sty tu c jach  d z ia ła ją  . 
cych na teren ie  panoszy się b iu ro ­
k racja . Panuje a tm o sfe ra  lekcew a » 
żenią i n iedoceniania codziennych \  
sp raw  i kłopotów  ludzi pracy .

W  odm ętach b iu rok ra tyzm u  to n :e \ 
wiele pilnych sp raw . B iu rok ra tyzm  1 
przypom ina g rząsk ie  błoto przez 
k tó re b rnie człowiek śpieszący się 
do celu. Idzie powoli, b ^ b lo to  ha  
m uje jego  kroki.

A by przysp ieszyć nasa m arsz  Ku 
w spólnem u celowi — osuszajm y 
bag ienka b iu rok ra tyzm u . N iech ru  
szą naprzód zegary , niech otw orzą 
się okna zatęchłych pokoi b iuro­
k ra tycznych  in s ty tu c ji i w targn ie  
do nich św ieży wiew o o ra ­
nych tra k to ra m i, od kopalni i hu t. 
N iech i sta rachow icka PRN  zacz­
nie pracow ać ta k  ja k  robotnicy 
S tarachow ic, k tó rzy  d a ją  krajow i 
coraz to  nowe se rie  „Starów*4.

GROT

W. M’ ss
i M. Czerwiński

Tłum.  -E. Z vtom ir s l i

Bajha

W Y D A R Z Y Ł  się  n i e d a w n o  fakt ten ,  
W ięc  n a j d o k ł a d n i e j  g o  o p o w ie m :

W  z a r z ą d z i e  p ie karń , k ło ś  ł a m  r a p t e m  
D a l  s t a n o w i s k o  C zy ż y k o w i .

Nie  o b e z n a n y  z t ą  ro b o tą ,  
P r z e k r o c z y ł  z d r ż e n i e m  b iu r a  p ro g ł ,  
Lecz  po  d n ia c h  p a r u  — je s t  iuż  o to  
W y b i tn y m  o b w a r z a n k o l o g i c m .

A po  ty g o d n i u ,  p y s z n e  s r o d z e .
J u ż  w s z e m  i w o b ec  g ło s i  p ta sz ę ,
Że o b w a r z a n k ó w  in n y  ro d z a j  
D z iś  m ie ć  p o w in n y  m a s y  n a s z e ,
Że m ą k a  ( C z y ż y k  n a s z  z a r ę c z a )  
P o d r z ę d n ą  ro lę  g r a  — i b a s t a ,
Że d z i u r k a  ja k o  t r e ś ć  w e w n ę t r z n a  
W a ż n i e j s z a  z n a c z n ie  je s t  od  c i a s t a .
A p o te m ,  o b w a r z a n k ó w  o w y c h  
Nie  s k o s z t o w a w s z y  a n i  r a z u ,
Za p ió r o  c h w y c i ł  — i z b u d o w a ł  
T e o r e ty c z n ą  d la  n ich  baz ę .

W y ś m i a ł y  p t a s z k a  i n n e  p ta k i  —
Dziś . by  z a ż e g n a ć  a w a n t u r ę ,
O  o b w a r z a n k i  w a lc z y  tak ie .
Co to  l ie  m a j ą  w c a l e  dz iu rek .

^  Z IĘ K I  A m e ry k a n o m  h i t l e ro w s c y  g e -  
■* n e ra lo w ie  s ie d z ą  d z iś  n a  k lu c z o ­
w y c h  s ta n o w is k a c h  w  n o w y m  W e h r­
m a c h c ie .

A lu d n o ś ć  T r iz o n l i  J e s t  z d a n ia ,  że  
w fb d y  d o p ie r o  b ę d z ie  d o b rz e ,  g d y  b ę ­
d ą  o n i  s ie a z ie l l  p o d  k lu c z e m .. .

M ŁO D V  p o s tę p o w y  p u b l ic y s ta  a m e r y ­
k a ń s k i  o p o w ia d a  s w e m u  p r z y j a c ie ­

lo w i:
— M ó j k o le g a  H ls t,  n a p is a ł  k s ią ż k ą  

p t .  „ P r a w d a  o A m eryce**.
— D u ż o  m u  za  n ią  d a li?
— 3 la ta .

-M- **

Z A C H O W U JĄ C  n a jś c i ś le js z e  in c o g n i­
to  F r a n c o  s p ę d z i ł  k i lk a  ty g o d n i  n a  

w si. N a le d n y rn  ze  s p a c e r r tw  z n a la z ł  s ię  
w p e w n e j  b ie d n e j  w io s c e . T a m  u d a ł  s ię  
d o  f r y z j e r a  t

— P a n  m n ie  ^
— N ie , p a n ie .  /
— D o b rz e , p ro s z ę  m n ie  w ię c  o g o lić .

Czyżyk-teoretyk



16 Lipiec
W alentego

środa

W schód słońca — godz. 3.34. 
Zachód słońca — godz. 19.49.

TELEFONY:
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — M -M , 

55-33.
6 T R A Z  P O Ż A R N A  -  M.
D Z IA Ł  M IE J S K I  „ S Ł O W A  P O L S K IE ­

G O "  — 45-38.

D Y Ż U R Y  A P T E K I

S P O Ł . N r . 18 — u l .  T r a u g u t t a  37.
S P O Ł . N r .  9 — u l .  K u r z y  T a r g  4,
S P O Ł . N r .  18 — u l  O b ro ń c ó w  P o k o ju  41. 
S P O Ł . N r .  12 — u l .  P i a s to w s k a  38.

O S T R E  D Y 2 U R Y  S Z P IT A L I!
K L IN IK A  O C Z N A  — u l .  C h a łu b iń s k ie g o  

2a,
S Z P IT A L  M IE J S K I  N r  2 (o d d z . c h i r u r g .

1 w e w n .)  — u l .  P u r ty n l e g o  22. 
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l .  W ro ń  

skieR O  18.
S Z P IT A L  W O JE W O D Z K I (o d d z . l a r y n ­

g o lo g ic z n y )  — p l .  1 M a ja  8.

Wrocławscy uczeni badajq faunę Dolnego Śląska
Kolekcja wielorybów

i wielkie akwarium ryb morskich i słodkowodnych
io tylko mała część bogactw 
muzeum Instytutu Zoologicznego
W IELKIE akwarium ryb morskich 1 słodkowodnych zostanie w  naj­

bliższej przyszłości uruchomiona w  Instytucie Zoologicznym W y­
działu Nauk Przyrodniczych U niwersytetu W rocławskiego.

1  NSTYTUT ten ma charakter dy­
daktyczny —  a więc' kształci 

kadry naukowe.
Posiada on Zakłady, które zajmu­

ją się poszczególnym i gałęziam i w ie­
dzy zoologicznej, jak np. Zakład Zoo­
logii Ogólnej, którego kierownik 
Ob. Kazimierz Sembrat jest równo­
cześnie dyrektorem Instytutu, Za­
kład Anatomii Porównawczej, Za­
kład Zoologii System atycznej i Zoo­
geografii, Fizjologii Zwierząt 1 Pa­
leozoologii..

Z instytutem  współpracują Za-

WROCŁAWIU

B ra k o ro b y
P IS A L IŚ M Y  j u t  w ie lokro tn ie , 

te  brakorób to szko d n ik , że  
t rzeba tęp ić  b rakoróbstw o . Dziś 
syg n a lizu jem y , że b rakoroby sp rze ­
dają sw oje  w y tw o ry  w  sk lep ie  
C entrali P rze m yślu  A rty s ty czn eg o  
i  Ludow ego p rzy  ul. Ś w ierczew ­
skiego.

P rzeko n a ł się o 
ty m  ob. M. G., 
k tó ry  w  w y m ie ­
n io n ym  sk lep ie
k u p ił w ó zek  sw e ­
m u  5-m ies ięc :n e -  
m u  sy n k o w i  —  
P iotrusiow i.

W ózek, chociaż 
kosztow a ł dużo  —  
850 zł, n ied ługo  
s łu ż y ł m a łem u
P io trusiow i. W y ­

starczy ło  k ilk a  spacerów  po m ie ­
ście, a gum ow e obręcze pospada­
ły. I to nie jed n a , a le  w szystk ie  

i cztery .
I te raz  P io truś płacze, jego ojciec 

cicho  k ln ie  brakorobów , a sk lep  
C entra li P rzem . A . i L. nadał 
Sprzedaje sw ój . tow ar. (m ż)

D obry k a w a ł
r \  u Z Ą  porcję śm ie ta n ko w ych  

i - J  proszę.
E ksp ed ien tka  b a ru  m lecznego  j 

n r  8 przy  ul. P odw ale w  pobliżu  j 
W zgórza P a rtyza n tó w  spoko jn ie , | 
lucale nie  u śm iechając  się, sp e łn i-  . 
la  życzenie k lien ta , tak  sam o spo- 

* ko jn ie  p rzy ję ła  zap ła tę  i p rzys tą ­
p iła  do obsług iw ania  następnego  

iklien ta .
A  pow ód  do 

śm i echu był. Bo 
k lie n t dał się n a ­
brać. Zapłacił za 
porcję  lodów śm ie ­
ta n ko w y ch , tak ich  
sam ych , ja k ie  
sprzeda je  się  w e  
w szy s tk ic h  ba­
rach  i  k a w ia r­
niach, a dosta ł lo ­
d y  na sk w a śn ia -  
ły m  m leku, k tóre  

ty m  różnią się od norm alnych , że 
są n ie jadalne .

Dziś ju ż  trochę za późno  się 
śm iać, bo w spom niana  ł /a n sa k c ja  
m ia ła  m iejsce w czora j, ale ludzie  
z d u ży m  zasobem  poczucia h um oru  
m oże  i jeszcze dziś zna jdą  pow ód  
do śm iechu.

Im  u)ięc d e d y k u je m y  ten space­
rek. (mż) ‘

P ro śb a
J O K A T O R Z Y  do m u  przy  Placu  
•*-' B em a  6 obawiają  się, że k tó ­

regoś pięknego p orank u  n a p a d n ą  
się pod ziemię". B u d y n e k  grozi  za ­
w a len iem  — piszą, a niłct m im o 
d w uk ro tnego  orzeczenia resor  tu  
technicznego, P rez yd iu m  M. R. N. 
n ie chce się n im  zająć. Któregoś  
dnia po silnej u l e w e  ru n ę ła  część 
ściany na poddaszu, powodując  
szkody.

Druga spraw a  
d o tyczy  p rzy d z ia ­
łu dozorcy, k tó re ­
go m ies zka ń cy  nie 
tuidzą ju ż  k ilka  
miesięcy,  m imo, 
że op łacają  re g u ­
la rn ie  opłaty  p o ­
rządkowe. Poza  

, t y m  lokatorzy  
uskarża ją  się na  
antysan itarne  w a ­
runk i .  Od dw óch  

la t leży  na pod w ó rku  ku p a  gruzu  
i śmiecia, k tóra  b y n a jm n ie j  nie  
dodaje es tetycznego w yg lą d u  m ia ­
stu, a w  okresie le tn im  może stać 
się s ied lisk iem  groźnych  chorób.

Prosim y w ię c  piszą dalej  — 
a b y  „Słowo" obudziło  z błogiego 
snu  za in teresowane czynn ik i ,  gdyż  
nie ch cem y  aby  t en  sen  został 
przerw any  d źw ię k a m i  k laksonów  
pogotowia.

P rośbę obyw ateli z dom u przy  
ul. Bem a 6 pop ieram y w  całej roz­
ciągłości. (T y k )

W ciągu kilka dni
wybudowano  
na „Morskim O k u “
nową szatnę

— Tu Zakłady Kąpielowe. Przy 
telefonie dyr. I.ubecki.

K om unikujem y wam, ło na  M or­
skim Oku Jest ju i czynna nowa 
szatnia, zbudowana na m iejscu tej, 
k tóra spłonęła przed kilku dniami.

Postanowiliśm y na niedzielę 13 
bm. oddać szatnię do użytku, a 
więc mieliśmy do dyspozycji za­
ledwie 3 dni.

W rezultacie ofiarnej pracy ca­
łej załogi w sobotę wieczorem szat­
nia była gotowa. Są w niej kabiny, 
wieszaki I wszystkie potrzebne 
urządzenia. Ogółem nowa szatnia 
może obsłużyć około 1.500 osób.

— Kto wyróżnił się w pracy?
— N ajlepiej pracowali robotnik 

Kamiński, ślusarz Borowczyk i m e­
chanik M ajnert. Ale nie tylko lm 
należy się uznanie. W szystkim. Bo 
wszyscy przez 3 dni pracowali do 
późna w nocy, aby dotrzym ać sło­
wa i uruchomić na  czas szatnię.

(mż)

kłady przy W yższej Szkole Rol­
niczej.

Z prac badawczo-naukowych In­
stytutu w ysuw ają się na pierwszy  
plan badania związane z zagad­
nieniem  rozwoju zwierząt i ich 
organów. Prowadzi się badania 
nad zagadnieniami fizjologii zw ie­
rząt, bada się faunę krajową, 
zwłaszcza śląską, ze szczególnym  
uwzględnieniem  owadów, celem  
poznania w spółzależności zw ie­
rząt żyjących na naszej ziemi.
Zakład Paleozoologii zajmuje się 

badaniem fauny kopalnej, a w ięc  
zajmuje się historią rozwoju świata 
zw ierzęcego.

—  Do w ielu  badań posługujem y  
się zwierzętami doświadczalnymi, 
pom ieszczonym i w poszczególnych  
zakładach lub w specjalnym  w iw a­
rium instytutu — informuje nas 
kierownik Zakładu Anatomii Porów­
nawczej prof. Kazimierz Szarski. 
Znajdują się tu liczne ryby krajo­
w e i zagraniczne, płazy, gady, ho­
duje się owady, m yszy, króliki, go­
łębie, kozy itp.

O becnie przeprowadzamy ciekaw y  
eksperyment z rybami — mówi prof. 
Szarski. Hodujemy je w zmiennych  
warunkach temperatury, obniżając 
ją do zera, lub podwyższając do kil­
kunastu stopni. W ten sposób ba­
damy w pływ czynników temperatu­
ry na procesy rozwoju organizmów.

P RZY Instytucie m ieści się Mu­
zeum Zoologiczne, którego pow­

stanie datuje się od pierwszej poło­
wy ubiegłego stulecia. Zbiory Mu­
zeum należą do najbogatszych w 
Polsce. Zawierają one m. inn. w iel­
ki zbiór osteologiczny, czyli szkiele­
tów zwierząt.

Jest tu Jedyna w Polsce kolek­
cja wielorybów. Muzeum Insty. 
tutu może się też poszczycić ob­
fitymi zbiorami ornotologicznymt ( 
— ptaków, ogromnie cenne są też 
zbiory entomologiczne — owa- I

dów, 1 zbiory demonstrujące 
w szystkie typy świata zw ierzęce­
go.
Oprócz szkieletów  można też o- 

glądąć zwierzęta w ypchane i prepa­
rowane.

Muzeum jest dostępne dla publicz­
ności. Z powodu jednak zniszcze­
nia gmachu i związanej z tym cia­
snoty pom ieszczeń chętni mogą je 
zwiedzać tylko po uprzednim poro­
zumieniu się z kierownictwem.

Nadm ienić należy, że w  ostat­
nich dniach Instytut został przy­
łączony do Polskiej Akademii 
Nauk w W arszawie.

(Tyk)
t  i ._

9.500 ogródków 
działkowych
uprawiają
wrocławianie

T Y M  i*bku m ie s z k a ń c y  W ie lk ie g o
W ro c ła w ia  { ip r a w ia ją  9.500 o g r ó d ­

k ó w  d z ia łk o w y c h  o  łą c z n e j  p o w ie rz c h n i  
o k o ło  300 h a ,  n i e  l ic z ą c  w ie lu  o g ro d ó w  
p r z y d o m o w y c h .

W  r o k u  u b ie g ły m  w r o c ła w s c y  d z la ł -  
k o w lc z e  z e b r a l i  ze  s w o ic h  o g r ó d k ó w  o -  
k o ło  1.167 to n  o w o c ó w  o r a z  3.679 to n  
w a r z y w  J e d n a  d z ia łk a ,  r a c jo n a ln i e  u -  
p r a w ia n a .  m o ż e  z a o p a t r z y ć  w  w a r z y ­
w a  1 o w o c e  6—6 o s o b o w ą  r o d z in ę ,  d a ją c  
ty m  s a m y m  d o c h ó d  o  w y s o k o ś c i  o k o ło  
3.000 z ł.

Z  in ic j a t y w y  O R Z Z  d z ia łk o w ic z ó w  
z o rg a n iz o w a n o  w  g r u p y ,  w p r o w a d z o n o  
w s p ó łz a w o d n ic tw o  i n o w e  m e to d y  p r a ­
c y .  N a  o d b y w a ją c y c h  s ię  c o  m ie s ią c  
z e b r a n i a c h  n a  t e r e n i e  d z ia łe k ,  i n s t r u k ­
to r  .  f a c h o w ie c  u c z y  w y ż s z y c h  m e to d  
u p r a w y  z ie m i  z z a s to s o w a n ie m  n a w o ­
z ó w  s z tu c z n y c h  i ś ro d k ó w  d o  z w a lc z a ­
n ia  s z k o d n ik ó w .

W p r z y s z ł y m  r o k u  o b s z a r  o g r ó d k ó w  
d z ia łk o w y c h  z o s ta n ie  z w ię k s z o n y  o  
d a ls z e  4.500 d z ia łe k .  Z o s ta n ą  o n e  o d d a ­
n e  d o  u ż y tk u  lu d z io m  p r a c y  W ro c ła ­
w ia ,  p o  u p r z e d n im  z a o p a t r z e n iu  Ich  w  
w o d ę  i o g r o d z e n iu ,  c o  j u ż  t e r a z  p o le c a ­
m y  p a m ię c i  P r e z y d i u m  M R N  w e  W ro ­
c ła w iu .

(S to k )

S Ł O W O  P O L S K I E Str 3

Zakład zielarski płaci 2 0  zł za 1 kg

Kwiat lipy
to cenny surowiec

M IESIĄC lipiec — jak sama nazwa wskazuje Jest okresem kwitnie* 
nia lipy. Kwiat lipy, w ystępujący masowo na terenie Wrocławia] 

Jest cennym surowcem leczniczym, na który jest duży popyt, nawej 
zagranicą. _   /  j

Jutro ciągnienie
L o t e r i i  P i e n i ę ż n e !

1067k___________________ D ziś jeszcze k u p  los.

S F Ó Ł D Z IE L N IA

„Technika Sanitarna"
W rocław  

P o d w a le  Ś w id n ick ie  10
z a w ia d a m ia  o  

o tw a r c iu  p u n k t u  u s łu g o w e g o  p r z y  u l .  K r a s z e w ­
s k ie g o  n r .  7. k t ó r y  w y k o n u j e  w s z e lk ie  r o b o ty  
i n s t a la c j i  g a z o w y c h ,  n a p r a w y  a p a r a tó w  g a z o ­
w y c h ,  o r a z  I n s t a la c j i  c e n t r a ln e g o  o g r z e w a n ia ,  
w o d o c ią g o w o  -  k a n a l i z a c y j n y c h  i  ś lu s a r s k i c h .

1174k

S P R Z E D A M  m o to c y k l  
D K W  200. W ro c ła w  — 
Z a k r z ó w , S ie n k ie w ic z a  

5. 10612;.

K U P IĘ  s a m o c h ó d  O p e . 
K a d e t  lu b  O l im p ia ,  e- 
w e n t u a ln i e  k a ro s e r ię ;  
ty c h  s a m o c h o d ó w .  Z ie ­
l iń s k i ,  W ro c ła w , H u b -  
s k a  52 (g a ra ż e ) .  10611g

S P R Z E D A M  n a t y c h ­
m ia s t  p o d w o z ie  „ F o m a -  
g a  6“  z  w y w r o tk ą  m e ­
c h a n ic z n ą ,  W ro c ła w , u l 
M a ła c h o w s k ie g o  16 —
B ę d n a r e k .  10652g

S P R Z E D A M  pilnie s y ­
p ia ln ię ,  s to ło w y , k u c h ­
n ię .  W ro c ła w  — Z a k r z ó w  
B i e r u t a  8 a lb o  S z k o ln a  
n r .  4. 3193p

Sp. Leon Ża r s k i
l a t  63

z m a r ł  14.7. 1952 r .  P o g r z e b  o d b ę d z ie  s ię  
d n i a  16.7. 1952 r. o  c z y m  z a w la d a n ia

R O D Z IN A . 
W ro c ła w , u l .  M ło d e j  G w a rd i i  11. I0ri42g

iG U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
• ę d r y s ia k  B e r n a r d .

10616ł;

S K R A D Z IO N O : l e g i t y ­
m a c ję  Z w . Z a w o d o w y c h  
k a r t ę  m e ld u n k o w ą ,  l e ­
g i ty m a c j ę  s łu ż b o w ą  
M P K  n a  n a z w is k o  W ro - 
l o w s k a  J ó z e f a ,  W ro c ła w  

a to w ic k a  31 m . 4
loeiog

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s !u ż b o w ;j  i w o ln e j  j a z ­
d y  M P K  n a  n a z w is k o  
M a r ty n o w ic z  D o m in ik .

______________10639g
S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
in e ld u ń k o w ą  N r  130441 
o r a z  p o k w i to w a n ie  z ło ­
ż e n ia  a n k ie t y  n a  n a z w i ­
s k o  W ó jc ic k i  E d w a r d .

106111?

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s łu ż b o w ą , p r z e p u s tk ę  
s ta ł ą  A d m in is t r a c j i  W oj 
s k o w e j ,  p r z e p u s t k ę  k lu  
b o w ą , k a r t ę  k o n s u m e n ­
ta  n a  n a z w is k o  C z e c h o ­
w ic z  S t a n is ła w a .  10609g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  — G ie w o n  
E d w a r d .  W ro c ła w , K u r -  

t! _______ 10656g

O B W I E S Z C Z E N I A

Z A R Z Ą D  P O W S Z E C H N E J  S P Ó Ł D Z IE L N I  W E 
W R O C Ł A W IU  z a w ia d a m ia  w s z y s tk ic h  delega^- 
tó w  n a  W a ln e  Z g r o m a d z e n ie ,  k t ó r e  o d b ę d z ie  
s ię  w  d n iu  20 l ip c a  b r .  o  g o d z . 1 0 -te j w  ś w ie t l ic y  
P S S  — R y n e k  31/32, ż e  b i la n s  s p ó łd z ie ln i  J e s t  d o  
w g lą d u  d la  c z ło n k ó w  w  D z ia le  S p o łe c z n o  -  S a ­
m o rz ą d o w y m  P S S  w  g o d z in a c h  o d  7 — 1 5 -te j. 
o r a z  w  n a s tę p u ją c y c h  p u n k ta c h  m ia s ta :  P ia ć  
K i r o w a  20, u l .  P i a s to w s k a  37, u). W o rc e l la  14a, 
N o w y  D w ó r  S z k o ła  P o d s ta w o w a  n r .  28 — o d  
g o d z . 16 ~  18, u l .  K r o m e r a  4 o d  g o d z . 16 — 20.

1176k

FACHOWCY P O S Z U K I WA NI

R O B O T N IK O W  N IE W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  
d o  p r a c  m a g a z y n o w y c h  n a  d o b r y c h  w a r u n k a c h  
p r z y jm ą  W R O C Ł A W S K IE  K O L E J O W I Z A K Ł A ­
DY G A S T R O N O M IC Z N E  — W ro c ła w , D w . 
G łó w n y . *- I091k
-------- -------  --------- ------  ---------- -it*-------

T A N C E R Z E , T A N C E R K I. M U Z Y C Y , Ś P IE W A ­
CY , S O L IŚ C I, A K T O R Z Y  — p o s z u k iw a n i  d o  O - 
p e r e t k i  w  G l iw ic a c h .  Z g ło s z e n ia  P a ń s tw o w a  O - 
p e r a ,  B y to m .  '  n 7 3 k

P R A C O W N IK O W  F IZ Y C Z N Y C H  d o  p r o d u k c j i ,  
d z ia łu  i n w e s ty c j i  i  m a g a z y n u  o r a z  U C Z N I 
d o  w a r s z ta tu  p r z y jm ą  W R O C Ł A W S K IE  Z A K L A  
D Y  W Y T W Ó R C Z E  O G N IW  I B A T E R II  W ro c ­
ła w , u l .  G e n . S ik o r s k ie g o  22/32. 1172k

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę  
n i e  p r a c y  n r .  58 w y d a n e  
p r z e z  M P R P  n a  n a z w i  
s k o  W o ź n ic a  M a r ia n  — 
W ro c ła w , u l .  P t a s i a  32 
m . 24. 10630g
S K R A D Z IO N O  / k a r t ę  
m e ld u n k o w ą ,  p o k w i to w a  
n i e  z ło ż e n ia  a n k ie t y  n a  
n a z w is k o  G u z ik  M a r ta ,  
m e t r y k ę  u r o d z e n ia  
G u z ik  B e la .  10628g

P A L A C Z Y  w y s o k o  -  k w a l i f i k o w a n y c h  n a  h o ­
lo w n ik i  — p o s z u k u je  Ż E G L U G A  N A  O D R Z E . 
Z g ło s z e n ia  i in f o r m a c je  w  S e k c j i  O r g a n iz a c j i  
P r a c y  i P ła c y  E k s p .  R e j .  w e  W ro c ła w iu ,  u l. 
K lę c z k o w s k a  48. Z a r o b e k  m ie s ię c z n y  o k o ło  
1.000 z ł. H 78k

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE

SPR ZED A M  m aszynę  do 
szycia ta n io . W iu jła w  
K a sp rzak a  23 m . 2.

S P R Z E D A M  r a d io  „ P io  
n i e r "  a lb o  S u p e r  b a te ­
r y jn y ,  m o to r  e l e k t r y c z ­
n y , p r ą d  z m ie n n y  7 K W  
W ro c ła w , K la r y  Z e tk in  
40 m . 7, 10636g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l  
d u n k o w ą  n a  n azw isko*  
J a g u s  F l o r e n t y n a  N r . 
KT/93318 c ó r k a  J a n a  1 
F l o r e n t y n y ,  u r c i i z o n a  
6.1. 1928 r .,  K r a jn o .

10825g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l  
d u n k o w ą ,  3 zaśw iacŁ- 
c z e n ia  K o m is j i  R e j e s t r a  
c y jn e j  S P  i l e g i ty m a c ję  
Z w . Z a w o d o w y c h  n a  
n a z w is k o  Z a w a ls k i  T a ­
d e u s z ,  W ro c ła w , K r a ­
k o w s k a  25 m . 16. 10624g

Z G U B IO N O  p r z y d z ia ł  
m ie s z k a n io w y ,  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą ,  z a ś w ia d ­
c z e n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty  
Z n a la z c a  p r o s z o n y  c 
z w r o t  d o k u m e n tó w  za 
w y n a g r o d z e n ie m ,  S ta r z o  
n e k  J ó z e f ,  W ro c ła w  8 
O r k a n a  65 m . 4. 10623g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
z n iż k o w ą , l e g i ty m a c ję  
Z w . Z a w o d o w y c h ,  k a r ­
tę  m e ld u n k o w ą  n a  n a z ­
w is k o  L u b c z y ń s k i  M ik o  
ł a j .  10633g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą ,  l e g i t y m a ­
c ję  k u p i e c k ą  w y d a n ą  
p r z e z  Z r z e s z e n ie  K u p -  
c ó w  P o l .  w e  W ro c ła w iu ,  
d o w ó d  o s o b is ty  w y d a n y  
p r z e z  g m  J a s z c z ó w  w 
r o k u  1928 i  p o k w i to w a ­
n ie  z ło ż e n ia  a n k ie t y  n a  
n a z w is k o  S ło m k a  F e ­
l ik s ,  W o łó w  S i.,  P I . 
P Z P R  n r .  23. 10635g

W D N IU  13 7 52 r .  p o ­
z o s ta w io n o  te c z k ę  s k ó ­
r z a n ą  z  d o k u m e n t a m i  w  
p o c ią g u ,  k t ó r y  J e c h a ł  
K o n d r a to w ic e  —  Ł a g ie w  
n ik i  -— B r z e g  o  g o d z in ie  
17.10. Z n a la z c ę  p r o s z ę  o 
z w r o t  za  w y n a g r o d z e ­
n ie m . C e lu c h  J a d w ig a .  
W ro c ła w  K a r o la  M ia r ­
k i  16 m .' 6 I  p .  10634g

Z G U B IO N O  p r z e p u s t k ę
w e ;śc io w * , F a b r y k i  M e 
t a l i  n a  n a z w is k o  S o c ik  
.Jćze f. 10';4*g

U R Z Ę D N IC Z K A  p o s z u ­
k u j e  o d  z a r a z  p o k o ju  
u m e b lo w a n e g o .  D z ie ln i ­
c a  o b o ję tn a .  O f e r ty  d o  
„ S ło w a  P o ls k ie g o * ' p o d  
. .K r y s ty n a 1’ _______10594g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s tu d e n c k ą  N r .  2620/pr. 
n a  n a z w is k o  D u d a  F r a n ­
c is z e k .  10622g

S P R Z E D A M : s y p ia ln ię
j a s n ą ,  łó ż k o  b ia łe  z m a  
te r a c a m i ,  p ia n in o  c z a r ­
n e  d o b r e j  m a r k i ,  s ta n  
b a rd z o  d o b r y ,  m e b le  o -  
g ro d o w e . W ia d o m o ś ć :  
W ro c ła w , u l .  N o w o w ie j  
s k a  27 —  K w ia c ia r n ia .

10619g

S P R Z E D A M  s y p ia ln ię ,  
j a d a ln ię .  W ro c ła w , u l 

S ło d o w a  36 m . 4. 10G20g

Z G U B IO N O  l e g i ty m a ­
c ję  a k a d e m ic k ą  r a  n a z ­
w is k o  O r ło w s k a  H e n r y ­
k a .  10617g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w is  
k o  P a b ia n  F r a n c is z e k ,  

S m o ln a , p o w . O le ś n ic a .
10615g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  N r. 22939 n a  
n a z w is k o  S w ita ls k i  S t e ­
fa n ,  10613g

Z G U B IO N O : w n io s e k  o 
p r z y z n a n ie  p r a w a  w ła s ­
n o ś c i,  p o tw ie r d z e n ie  z ło  
ż e rn a  w n io s k u  o  p r z y ­
z n a n ie  p r a w a  w ’a s n o śc i  
n r .  6, N 0280.94, w y d a n e  
p r z e z  S t a ro s tw o  P o w ia to  
w e  w  L e g n ic y  z d n ia  24 
s ty c z n ia  1947 n a  n a z w is ­
k o  K w ia tk o w s k i  L e o ­
n a r d  P i e k a r y  W ie lk ie .

10650g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  o r a z  z a ś w ia d  
czen .ie  z ło c e n ia  a n k ie ty  
n a  n a z  is i :o  B a lc e r  J a ­
n in a ,  W ro c ła w , u l .  U - 
k r y t a  15 m . 1. 10R47g

Z G U S T O N O  k u t e  m e l-  
d u n k  w « r .a  n a z w is k o  
K u t  F r a n c i s z e k  10638g 
Z O U B IC N w  i a d c z e
n ie  r e j e s t r a c j i  S P  — 
D ą b  I n d a ,  10637g

W O I N E  P O S A D Y

P O M O C  d o m o w a  b e z  
g o to w a n ia  p o t r z e b n a ,  
W ro c ła w , Ł o k ie tk a  5 m . 
2. 10627g
P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a  W ro c ła w , S w ie r  
c z e w s k ie g o  40 m . 4.

10631g
L O K A L E

Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
w B y d g o s z c z y  — 2 p o ­
k o je ,  k u c h n ia ,  ł a z i e n ­
k a ,  b a lk o n  — p e łn y  
k o m f o r t  — n a  p o d o b ­
n e  w e  W ro c ła w iu .  O - 
f e r t y  k i e r o w a ć  d o  
B iu r a  O g ło s z e ń .  W ro ­
c ła w , P o d w a le  62 — p o d  
,1907“  1907k

D W Ó C H  b r a c i  p o s z u k u  
j e  p o k o ju  d w u o s o b o w e ­
g o  p r z y  r o d z in ie  o d  z a ­
r a z . N a j c h ę t n i e j  ś r ó d ­
m ie ś c ie .  O f e r ty  B iu r o  
O g ło s z e ń  p o d  „ N a u c z y ­
c ie l " .  10629g
W Y N A JM Ę  s t a j n i ę  n a  
p a r ę  k o n i ,  o r a z  m ie s z ­
k a n ie  d la  f u r m a n a ,  D o ­
j a z d  t r a m w a ja m i :  6, 8, 
1 1 - tk a . W ro c ła w  8. u l .  
T o r u ń s k a  32. i0608g

N A U K A
K O R E S P O N D E N C Y JN IE  
— k s ię g o w o ś ć ,  s te n o g r a  
f ia ,  m a s z y n o p is a n ie ,  a n ­
g ie l s k i .  I n f o r m a c j e  — 
Ł ó d ź ,s k r z y n k a  57. 1175k
K O R E P E T Y C J E  n a  p r o ­
w in c j i  za  u t r z y m a n i e  
p r z y jm ie  a b s o lw e n t  U - 
n i w e r s y t e tu .  O f e r ty  ,,S ło  
w o  Polskie** p o d  , ,M a te -  
m a t y k “ . Ki614g

U D Z IE L A M  k o r e p e t y c j i  
z m a te m a ty k i .  W ro c ła w  
C h r o b r e g o  18 m  6.
_____________________ 10618g

R O Ż N E

K R Y N IC A  — p e n s jo n a t  
p e łn o k o m f o r to w y  — c e n  
t r u m  Z d r o ju  — p a r c e ­
lę b u d o w la n ą  — s p rz e d a  
. .I n fo rm a to r '*  — K r a ­
k ó w , u l. P i j a r s k a  19.
<*> . I104n

K w iat lipy traci sw ą w artość  pod 
kon iec lipca, d latego  też już teraz 
należy  p rzystąp ić  m asow o do zbie­
ran ia  tego cennego surow ca. M ają 
tu polo. do popisu o rgan izacje  m ło­
dzieżow e i społeczne.

Grupy winny zgłaszać się do 
zakładu zielarskiego W rocław, ul. 
Ciepła 17 a. O trzymają odpowied­
nie zaopatrzenie w narzędzia, jak  
torby, sekatory, itp. or&z instruk. 
cje.

Za jeden kg kwiatu Zakład Zie­
larski wypłaca 20 zł.
N ajw ięce j su row ca uzb iera ły  już 

g rupy  z O środka Szkolenia Zaw odo­
w ego ZMP przy ul. Rzeźbiarskiej 
i Zw iązek Szkolenia Inw alidów  
przy  ul. Inw alidzkiej. Zakład  Z ie lar­
sk i p rzy jm uje  rów nież zgłoszenia 

indyw idualne.
Z uw agi na znaczenie surow ca 

in sty tu c je  i o rgan izacje  m łodzieżo­
we pow inny przystąp ić  do zb iera­
n ia kw iatu  lipy, zwłaszcza, że okres 
zbiorów w kró tce się skończy.

(Ło)

Szanujny 
mienie społeczne
M IESZKAŃCY dom ów p od legają­

cych M iejskiem u Zarządow i Bu­
dynków  M ieszkalnych skarżą się 

często na różne usterk i, natom iast 
nie zw racają  uw agi na fakt, że albo 
sami, albo ich sąsiedzi są n ie jed ­
n okro tn ie  pow odem  różnych uszko­
dzeń.

O statnio ' ob. Jan  Dern, zam ieszka­
ły przy ul. G runw aldzkiej 4, p rze­
ciął pion kanalizacy jny , zniszczył 2 
m etry  rury, 1 au tom at i w ylącfy l 
przez to innym  lokatorom  w odę.

Ten karygodny  w ypadek  niepo- 
szanow ania m ienia społecznego 
znajdzie sw ój epilog w sądzie, gdyż 
MZBM sk ierow ał już sp raw ę do pro­
kura tu ry .

(Zis)

Nauczyciele
języka rosyjskiego
pogłębiają 
sw e wiadomości
D R U G IE G O  lip ca  b r. rozpoczął 

się  w e W ro c ław iu  k u rs  w aka4  
cy jn y  języ k a  ro sy jsk iego  d la  wy-ł 
ró żn ia jący ch  się n auczyc ie li szkół 
zaw odow ych.

W  zajęc iach , k tó re  o d b y w ają  si$  
w  Z asadnicze j Szkole O dzieżow ej 
p rzy  ul. B os^ak-H aukego , bierzS  
u dzia ł b lisk o  50-ciu uczestników ; 
ze w szy stk ich  w o jew ództw  Polski* 
W ykładow cam i na  k u rs ie  są m . in< 
p ro feso row ie  U n iw ersy te tu  Wroc-ł 
ław sk iego : d r  L eon  B o jm  i d r  Ma-* 
r ia n  Jak ó b iec .

U czestn icy  pog łęb ia ją  tu ta j  sw o» 
je  w iadom ości z z a k resu  w spół*  
czesnej pedag o g ik i z uwzględnię-* 
n iem  zdobyczy p edagog ik i radziec-i 
k ie j.

W  n adchodzącym  ro k u  szkolnymi, 
ja k o  w yk ład o w cy  języka ro sy jsk ie*  
go podzielą  się zdoby tym i wiado-f 
m ośc iam i z m łodzieżą szkół zawo*

dow ych. (Wer)

N o t a t n i k

Ko!j>orter
Pafawagu
Kazmerz Zawlrowski 

w zyw a do
współzawodnictwa

D O C E N IA JĄ C  ogrom  znacze­
n ia  w iedzy  za w a rte j w  k s ią ­

żkach, . k tó re  w  sposób re w o lu c y j­
ny  p rze o b ra ż a ją  św iadom ość n a ­
szego spo łeczeństw a , p o sta n aw iam  
rozp row adzić  w śró d  sw ej załogi n a  
te re n ie  P a fa w a g u  co m iesiąc  k s ią ­
żek na sum ę 4.000 zł."

T a k  zaczyna się w ezw an ie  do 
w spó łzaw o d n ic tw a , ja k ie  rzucił 
k o lp o r te r  D om u K siążk i P a faw ag u  
ob. K az im ierz  Z aw inow sk i sw oim  
kolegom , k o lp o rte ro m  z F a b ry k i 
W odom ierzy , M -5, Z ak ład ó w  M PK  
i w szy stk ich  zak ład ó w  p ro d u k c y j­
n y ch  W rocław ia .

Ob. Z aw inow sk i je s t  w zorem  
k o lp o rte ra . S am  dużo  czyta, lu b i 
opow iadać  o p rzeczy tan y ch  k s ią ­
żkach , u m ie  zachęcić  do  k u p ie n ia  
książk i, w ie  ja k ą  k siążkę  d ać  do 
p rzeczy tan ia  sw ojm  tow arzyszom  
p racy .

Wykryto
1 zlikwidowano
2  ogniska 
stonki

RAMACH walfci ze stonką ziem­
niaczaną, została przeprowadzo­

na przez W ydział Rolny MRN lu­
stracja ziemniaków w osiedlach rol­
nych i działkach ogrodowych.

W ykryto dwa ogniska stonki. 
Jedno w PGR Klecina, drugie bar­
dziej groźne, na Psiem Polu w ogród­
kach działkowych. O gniska te  zlik ­
widowano.

W  akcji brało udział 672 osoby. 
Ogółem przeszukano 705 ha ziem ­
niaków.

Pomoc swą zgłosiło w iele dzieci 
szkolnych, które ze zrozumieniem  
przystąpiły do przeszukiwania ziem­
niaków.

W ydział Uprawy Roślin MRN zor-. 
ganizuje jeszcze kilka lustracji, któ­
re całkowicie zlikwidują niebezpie­
czeństwo stonki na terenie W ro­
cławia.

O  P re z y d iu m  M R N  zaw iadam ia, żg 
sk arg i i zaża len ia  m ieszkańców  w dn iu  
16 bm. będ z ie  p rzy jm ow ał ob. Jó zef 
S o roka, se k re ta rz  P rezydium  M RN o raz  
ob. T ad eu sz  S łow ik  przew . K om isji 
K on tro li W y k o n a n ia  sk arg  i zażaleń , 
w  gm achu  p rzy  ul. G. Z apo lsk ie j 4, 
pokó j 213 od godz. 16 do 1U.

C  Z arząd  Z w iązku R encistów  ZUS
w e W rocław iu  zaw iadam ia, cz łonków , 
że p rzy  Z w iązku u rzęd u je  kom isja , k tó ­
ra  o p ie k u je  się  chorym i, sam otnym i 1 
opuszczonym i rencis tam i. A dresy  sam o t 
n ych  p o zo s ta jący c h  bez żadnej op iek i 
ren c is tó w  n a leży  zg łaszać  do kom isji 
u l. Jo an itó w  14 w  p on iedzia łk i, ś rody  1 
p ią tk i. , ,

4  P rezyd ium  M RN W ydzia ł Z drow i^ 
R efe ra t S tom ato log ii zaw iadam ia, że  t 
dn iem  15 lipca  br. zo sta ła  u ruchom io­
n a  p o rad n ia  stom ato log iczna  d la  dzie­
ci w  w iek u  p rzedszko lnym  p rzy  u l. 
S ienk iew icza  108/110.

M RN uruchom iło  rów n ież  p rzy  u!* 
P ion ie rsk ie j 1 P o rad n ię  Stom atologie::* 
ną d la  u bezp ieczonych  oraz  c z ł o n k i  
ich rodzin..

fWfOOHfiSKJI
,t*w m  

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 19 *4

„ R ig o le t to “ .
P O L S K I  — g o d z . 19 — ,,A n g e lo  — T y *  

r a n  P a d w y " .
K A M E R A L N Y  n ie c z y n n y .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — n ie c z y n n y .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  S L . -  P 1 » e  W o je w ó d z k i  m  
„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  A lask a” * „S ląslfi 
s ta ro ż y tn y * * , „ P o l s k a  c e r a m ik a  a r ty *  
styczna**.

P A flS T W  W S Z K . S Z T U K  P L A S T . 
p l P o ls k i  3/4 — „ D o r o c z n a  w y s t a w ą  
p r a c  s tu d en tó w * * ,

P A W IL O N  X IX  — T e r e n y  W y s ta w o w i  
„ B "  — W y s ta w a  p r z e c iw a lk o h o lo w a ,

K I N A
Ś L Ą S K  — u l  Ś w ie r c z e w s k ie g o  87 —i

„ M a łż e ń s tw o  a k to rk i* *  (N R D ), g o d a , 
16, 18 i 20.

W A R S Z A W A  — u l. F r e d r y  n r  18
K a w a le r  z ło te j  gw iazdy** (rad ź .)*  

g o d z . 16, 18.15 i 20.30.
P R Z O D O W N IK  -  n i P r z o d o w n ik ó w  

P r a c y  — „ P a n i  D erry** (w ę g .) , godz*
17 i 19.15.

S C A L A  — u l.  M ik o ła ja  n r .  27 
„ P o d  n ie b e m  Sycylii** (w l .- f r . ) ,  godz* 
16, 18 i 20.

P O K O J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  - 4  
. .A la rm "  (b u łg .) ,  g o d z . 18 1 20.15. 

P O L O N I A  — u i Ż e r o m s k ie g o  n r  63 
, ,B łę k i tn e  m le c z e "  (N R D ), g o d z . 18 i 20* 

P I O N I E R  — u i S ta l in a  n i .  11 
„ W e s o łe  zaw ody** (c z e sk .) ,  g o d z . 16.-
18 i 20.

T Ę C Z A  — u l  K o ś c iu s z k i  n r .  17 
. .P ie ś ń  t a j g i "  ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 1 2(1, 

F A M A  — P s ie  P o le  — „ C y r k "  ( ra d z .) -  
g o d z . 18 i 20.

L E T N IE  — .K ło p o ty ” r e f .  T r z is z k i ‘1 
( c z e sk .) ,  g o d z . 20.30.

D W O R C O W E  -  u w u iz e c  G łó w n y  — Roz* 
m aitoA cl -  g o d z  16, 17, 18. 19, 20, 2L 
22 1 23

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ C z ło w ie S  
b e z  j u t r a "  (w ł.) , g o d z . 18  i 20.

★ 1 
Ó G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  — u l .  W r ó b l e j  

s k ie g o  l  — o tw a r ty  o d  g o d z . 9—18.



Potrzebcwski pobiegnie
z mistrzem Olimpiady londyńskiej

Kiszka natra fi
na Mc, Kenleya (Jamajka)

(Telefonem o i  soecj ilnego wysłannika „Słowa")

D ZIS rano zepsuła się pogoda w  Helsinkach. Od rana padał ulew ny  
deszcz, który przeszkodził pływakom  w treningu. Na pływalni 

trenowały drużyny Brazylii, W łoch, N iem iec, Szwecji, Stanów Zjedno­
czonych, Zw. Radzieckiego i Polski. Ogólne zainteresowanie wzbudzała 
pływaczka radziecka Gawrych, reprezentująca piękny styl i znakomitą 
formę, poza tym dwaj Japończycy, co jest bardzo charakterystyczne, 
startujący w reprezentacjach USA 1 Brazylii.

G r c ź n i  p rzec iw n :cy

CWKS i Spójni
P O N IED Z IE L N Y C H  sp o tk a ­

n ia c h  o  m istrzo stw o  P o lsk i na  
iu ż łu  z d a lszy ch  ro zg ry w e k  o d p a ­
d a ją  K o le ja rz  i B udow lan i. Pozo­
s ta łe  d ru ży n y  stoczą ze sobą p o je ­
d y n k i o zak w a lif ik o w a n ie  się do 
p ó łfin a łó w . W  w y n ik u  losow ania, 
k tó re  zosta ło  p rzep ro w ad zo n e  w  
d n iu  w czo ra jszy m  w  P Z M -oc ie  w  
W arszaw ie , w ro c ła w sk a  S p ó jn ia  
sp o tk a  się w  n a jb liż sz ą  n iedzie lę  
n a  S tad io n ie  O lim p ijsk im  z zeszło­
ro czn y m  m istrzem  P olsk i, U n ią  L e ­
szno. *

O bie d ru ży n y  n ie  
p o n io s ły , d o ty ch ­
czas a n i  jed n e j po- 
rażlki. W spom nia­
n y  m ecz zad ecy ­
d o w ać m oże o 
tym , k tó ry  z ze­

społów  będzie  
m ia ł szanse n a  ty ­
tu ł  m istrzow sk i 
w zg lędn ie  w icem i 

s trzo w sk i. Z aró w n o  S pó jn ia  ja k  i 
U n ia  w y s tą p ią  w  n a js iln ie jszy ch  
sk ła d ach .

Ż użlow cy  L eszn a  p rz y ja d ą  z trz e ­
m a  re p re z e n ta c ja m i P o lsk i: O le jn i­
czak iem , W ożn iak iem  i G lap iak iem . 
W  ty m  sam y m  z es taw ien iu  ro zg ro ­
m ili  on i w  sw ym  o sta tn im  sp o tk a ­
n iu  W łó k n ia rza  42:10.

CW KS w yjeżdża do Rybnika, 
gdzie zm ierzy się z tam tejszym  
G órnikiem. D rużyna śląska na 
w łasnym  terenie jest bardzo gro­
źna, d latego też w ojskow i będą  
m usieli dołożyć w szelk ich  starań, 
by w yjść  ze spotkania zwycięsko. 
Pow ażnym  atutem  w rocław ian, 
jest Ich dobra jazda zespołow a w  
czym  przodują pary: K rakow iak  
  Paukart i  K ołeczek — Sm o­
czy k.
P o  n ied z ie ln y ch  m eczach  4 p rzo ­

d u ją c e  zespoły  ta b e lk i z a k w a lif ik u ­
ją  sie do V I ru n d y .

\A i PONIEDZIAŁEK rozpoczęły się 
’  e lim inacy jne m ecze koszyków ­

ki, w k tó rych  dobrze zaprezentow ali 
się m ieszkańcy  w ioski O taniem i, 
W ęgrzy  i Bułgarzy. W ęgrzy  w ygrali 
w pięknym , szczególnie po pauzie, 
stylu, z G recją 75:38.

B ułgarzy w ygrali ze S zw ajcarią 
po grze nerw ow ej i dosyć ostre j 
70:54 (30:22). W  dw óch n astępnych  
m eczach t W łosi zostali pokonani 
przez bardzo dobrą drużynę K ana­
dy, Belgia zaś przez Kubę. M ecz Ka­
nada —  W łochy  by ł szczególnie 
ostry  bo zanotow ano 45 p rzew inień  
osobistych.

'M ecz Belgia — K uba w  obu p o ­
łow ach m iał podobną h isto rię . Ku- 
bańczycy  jed n ak  zastosow ali zryw, 
k tó ry  p rzy n ió sł im  w  p rzeciągu  2—3 
min. przew agę n ie  do odrobienia. 
Izrael p rzeg ra ł z F ilipinam i, po m e­
czu, w k tórym  Filipińczycy zade­
m onstrow ali bardzo p iękną i sku­
teczną grę.

W  poniedziałek w sali konfe­
ren cy jn ej starego parlamentu fiń­

skiego odbyło się losow anie to­
rów w  przedbiegach na dystansie 
100 m mężczyzn, 800 m, 400 m 
przez plotki i 100 dla kobiet. Lo­
sow anie przypominało w pierw­
szej chwili jakby licytację, prze­
wodniczący bowiem posługiwał 
się zamiast dzwonka drewnianym  
młotkiem.

Emil Kiszka Jest w 4 przedbiegu 
i w ylosow ał tor 7. Ma on w  sw o­
im przedbiegu za głów nyth  kon­
kurentów Mac Kenleya, który jest 
zresztą przede wszystkim  specja­
listą od przedłużonego sprintu, 
oraz Kanadyjczyka Suttna, który 
jednak w  tym roku nie osiągnął 
czasu naszego Emila. Biega tu 
też Csanyi, nad którym, jak wia­
domo, Kiszka odniósł już kilka­
krotnie przekonyw ujące zw y cię ­
stwo. Możemy mieć chyba na­
dzieję, że wobec zakwalifikowania 
się do dalszych biegów  trzech 
pierwszych z każdego przedbie­
gu, Kiszka ma duże szanse, tym  
bardziej, że na treningach w yka­
zuje się bardzo dobrą formą i 
czuje się znakomicie.

Ze sp rin terów  radzieckich  Sana- 
dze b iega z Jack iem  i Fyotterem , 
k tó rzy  w tym  roku  osiągnęli czasy: 
Ja c k  10,5 i F y o tte re r 10,6.

W  przedbiegach  na  800 m Potrze­
bow ski na trafił na  W hitfie lda, zdo­
byw cę złotego m edalu  w Londynie, 
ale poza tym  n ie  ma specjaln ie  
groźnych konkurentów , k tó rzy  mo­
gliby  go zb y t ła tw o  w yelim inow ać. 
G roźny jes t jeszcze .W hite (W. Bry­
tania).

Poza tym  sta rtu ją  w raz z Potrze­
bow skim  jed en  Luksem burczyk, Fin, 
T urek  oraz przedstaw icie le  G uate- 
mali i Pakistanu. Drugi z Polaków, 
Korban, ma głów nego konkuren ta  
A m erykanina B arnesa, k tó ry  miał 
już y  tym  roku czas 1:49,6 oraz 
Bakosa — W ęg ry  i H atchginsa (Ka­
nada), zw ycięstw o nad k tó rym i leży  
jednak  w m ożliw ościach naszego 
biegacza.

Bocianów na m a w  sw oim  przed­
biegu za kon k u ren tk i Faggs (USA), 
B artha — W ęgry, W łoszkę i Finkę.

do Helsinek
KJ A JL E P S I ty czk arze  osiągnęli 

n a  k ró tk o  p rzed  ig rzyskam i 
dosk o n a łą  fo rm ę. P o zo sta je  ty lko  
p y ta n ie  czy zdo ła ją  u trzy m ać  ją  
aż do rozpoczęcia k o n k u re n c ji, a 
w ięc do 20 bm .

W śród  czołów ki, 
p re te n d u ją c e j do 
m ed a li w idzim y 
zaw o d n ik a  ZSB R 
D enisienkę, k tó ry  
m a ju ż  na  sw ym  
koncie  442 cm . Dr. 
H om m onay  (W ę­
gry) „z łapał"  w 
ty m  ro k u  p ra w ­
dziw ie o lim p ijsk ą  

form ę. O ile w  zeszłym  ro k u  z 
tru d n o śc ią  p rzechodził 4 m etry , to 
te ra z  skacze re g u la rn ie  w  g ra n i­
cach 430 cm.

Do na jlep szy ch  zalicza się ró w ­
nież R ich a rd s (USA) — 432, Sillon 
(F rancja) i L u n d b erg  (Szw ecja).

T ak  sk a k a li zw ycięzcy d aw nych  
O lim piad:

1896 (Ateny)
X. Hoyt (USA) 3.30
2. Taylor (USA) 3,25
3. Thedcraupołos (Grecja) 2,83

1900 (Paryż)
1. B axter (USA) 3,30
2. Colkctt (USA) 3,25
3. A ndersen (Norwegia) 3,20

1904 (St. Louis)
1. Dyorak (USA) 3,50
2. S am se (USA)
3. W illtins (USA)

1908 (Londyn)
1. Cook (USA) 3,71
2. G ilbert (USA) 3,71
3. A rchibald (Kanada) 3,58

1912 (Sztokholm)
1. Babcock (USA) v 3,95
2. Nelson (USA) 3,85
3. W right (USA) 3,85

1920 (Antwerpia)
1. Foss (USA) 4,09

2. Petersen (Dania) 3,70
3. Meyers (USA) 3,60

1924 (Paryż)
1. Barness (USA) 3.95
2. G raham  (USA) , 3,95
3. Brooker (USA) 9,90

1928 (Amsterdam)
1. C arr (USA) 4,20
Z. D roesemuIIer (USA) 4,10
3. Mc. Ginnis (USA) 3,95

1932 (Los Angelos)
1. K iller (USA) 4,31
2. Nir/iida (Japonia) 4.30
3. Jefferson (USA) 4,20

1936 (Berlin)
1. Meadows (USA) 4,35

(rek. olimp.)
2. N ishida (Japonia) 4.25
3. Oe (Japonia) 4,25

1948 (Londyn)
1. Sm ith (USA) 4,30
2. K ataja  (Finlandia) 4,20
3. R ichards (USA) 4,20

(c. d. n.)

Od Aten usi

W  W A R SZA W IE o d b yw a ją
się a ka d em ick ie  m is tr zo ­

s tw a  P olski.
N a zd jęc iu : fra g m e n t sp o t­

kan ia  k o s zy k ó w k i p o m ięd zy  
d ru ży n a m i K a to w ic  i W rocła ­
wia.

Fot. D ra n ko w sk i.
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Występy francuskiego zespołu teatralnego 
Kfęska Posterów

„Pułkow nik Foster przyznaje się do winy" Sztuka w  5 aktach  
Roger V ailland‘a. Reżyseria: Luis Daouin.

Figę
tenisowym mistrzem 
Doi. Śląska
F IN A Ł O W E  s p o tk a n ie  o  t y tu ł  m is t r z a  

p o ln e g o  Ś lą s k a  w  g r z e  p o je d y n c z e j  
m ę ż c z y z n  z a k o ń c z y ło  s ię  s u k c e s e m  F lg e  
( G w a r d ia  W r.) , k t ó r y  w  d e c y d u ją c y m  
p o j e d y n k u  z w y c ię ż y ł  s w e g o  k o le g ę  
k lu b o w e g o  B o n i  3:2.

M e cz  b y ł  b a rd z o  z a c ię ty .  P ie rw s z e g o  
s e ta  w y g r a ł  B o n i 9:7, z a ś  d r u g ie g o  p r z e ­
g r a ł  g ła d k o  0:6. W d a ls z y c h .  F ig ę  u le g ł  
4:6 i w y g r a ł  d w a  o s ta tn ie  d e c y d u ją c e  
s e ty  7:5, 6:2.

Piłkarze
Słali-Pafawag

gro;a na 
Stadionie O l im p isk im

iV IE  n a  G rab iszynku , lecz 
i  ̂  n a  S tad ion ie  O lim p ij­
sk im  rozeg rany  zostan ie  dziś 
o godz. 18-ej tow arzy sk i mecz 
p iłk a rsk i pom iędzy rep re  
z e n ta c ją  „O rlą t"  a  S ta lą  P a - 
faw ag.

S po tk an ie  zapow iada się 
c iekaw ie. P afaw agow cy  w y ­
s tą p ią  w  pełnym  sk ładzie  l i ­
gow ym , n a to m iast „Orlęta** 

z K lonow skim , W olszą, B om ­
bą, M icln iczkiem , B u jak iem , 
C ehelik iem  1 B re ite rem  II.

Podczas k o lac ji p rzy  sto le  p an o w ało  ożyw ienie. K aż­
d y  z w czasow iczów  podczas sw ego dw udniow ego  p o ­
b y tu  zdo ła ł ju ż  zeb rać  ca łą  k o lek c ję  w rażeń  i n ie 
o m ieszkał dz ie lić  się n im i ze sw ym i sąsiadam i. G łów ­
n y m  te m a te m  rozm ow y, ja k  ła tw o  m ożna zgadnąć , b y ­
ły  n a r ty . N a jg ło śn ie j ro z p ra w ia ł „N orw eg". W dzisiej­
szym  re p e r tu a rz e  lW ał o p o w iad an ie  o sla lom ie.

—  Ż ebyście  p ań s tw o  w idzieli, ja k  śm igałem  p om ię­
dzy b ra m k a m i!  S to k  b y ł oblodzony, aż  s ię  szkliło. 
B ra m k i u s ta w io n e  je d n a  obok d ru g ie j. T rzeb a  było  
m ieć  s ta lo w e  nogi. M ów ię w am , s ta lo w e  nogi. P ie rw ­
szy p o jech a ł Jó z ek  M arusarz ... P ra s ło  go, n ie  w y trz y ­
m ał. P o tem  Dziedzic... P ra s ło  go, n ie  w y trzy m ał. P o ­
tem  m n ie  pozw olili p rze jech ać . W szyscy m yśleli, że 
m n ie  też p raśn ie , a le  n ie. U sta łem . T e ra z  to ju ż  na  
pew no  p rz y jm ą  m nie do k a d ry  narodow ej...

— M usi p an  k ied y ś po jech ać  z n a m i na  w ycieczkę 
i pokazać  nam , ja k  się. n a p ra w d ę  jeździ... S łyszałem , 
że b ardzo  zm ien ił się styl... — w trą c ił  M ikuła.

— A, jasn e ... te ra z  leży  się  po  p r o # u  n a  deskach . 
N osem  n a  czubach  nart...

—  I p an  p rzy  sw o je j tuszy?... —  zauw aży ła  scep­
ty czn ie  H alin a .

—  C zym  w iększa  tusza, ty m  w iększy  gaz  — o d p arł 
„N orw eg" n ie  w y trą c o n y  z rów now agi.

  No w ięc, k ied y  p o k aże  m i p an  te n  n o w y  styl?
B ardzo  je s te m  ciekaw y. Bo gdy ja  s ta rto w a łe m  do za­
w odów , to stosow ano  jeszcze s ta rą  tech n ik ę  zam acho­
wą...

„N orw eg" baczn ie  p rz y jrz a ł się M iku le  i przez  jego  
czerw oną i zaw sze zadow oloną tw a rz  p rzem k n ą ł le k ­
k i cień. N ik t tego  n ie  zauw ażył. P o te m  ze zw y k łą  so­
b ie  pew nością  rzucił:

—  No ja... n a p ra w d ę  n ie  m am  czasu... T re n u je  się, 
p roszę  p an a . M oże k iedyś w y k ro ję  godzinkę, to  p o - 
jedziem y  razem .

— W tak im  raz ie  będę  m u sia ł p o jechać  n a  K a sp ro ­
w y i p rzy p a trz eć  się tren in g o w i k a d ry  naro d o w ej. B a r ­
dzo m n ie  to  in te re su je .

„N orw eg" znow u lekko  się zachm urzy ł.
—  W ie pan , to w cale  n ie  je s t ta k ie  in te re su jące . Ńo 

jeździ się i jeździ...

P o  d rug ie j s tro n ie  s to łu  H a lin a  zd aw a ła  p an i D om a­
g alsk ie j re la c ję  z  w ycieczki.

— M ów ię pan i było  cudow nie. Zw łaszcza, gdy sp o t­
ka liśm y  się z p an em  M ikułą. K toby  to  p rzypuszczał, że 
on ta k  w sp an ia le  jeździ na  n a r ta c h . W spaniale , po p ro ­
s tu  w span ia le! I ja k  ciekaw ie  w yg ląda  w  ty m  sw oim  
g ran a to w y m  skafandrze ... —  N achy liła  się do u ch a  
sw ej są siad k i i chichocąc cicho, rzuciła . — S tu p ro c e n ­
tow y m ężczyzna. I to z tego ro d za ju , że n a  p ierw szy  
rz u t  oka w y d a je  się n iepozorny , dop iero  gdy się go 
lep ie j pozna, zaczyna zyskiw ać. W idać w  n im  siłę, tę ­
żyznę.

—  A  m n ie  się zdaje , że to  o k ropny  p ry m ity w  — 
szepnęła  p an i D om agalska.

—  Św ieżość, proszę pan i. M nie zaczy n a ją  się podo­
b ać  ta c y  m ężczyźni.

— P rzecież to zw ykły  tokarz....
—- Ale, żeby p an i w idziała , ja k  on jeździ na  n a rtach !
—  To ju ż  n a  pew no lep ie j jeździ te n  m łodzieniec, co 

ta k  dużo je  — sk inę ła  g łow ą w  k ie ru n k u  „N orw e­
ga". — J a  ju ż  w o la łabym  zain te reso w ać  się ty m  su ­
biek tem , niż robo tn ik iem . M a to  jak ie ś  w iększe o trz a ­
sk an ie  to w arzysk ie , bo p rzecież spo tyka  się z  k u ltu ­
ra ln y m i ludźm i.

—  N ie zna się p&ni na  m ężczyznach — u rw a ła  zde­
cydow anie H alin a  i sp o jrza ła  n a  M ikułę. T en  p rzy ­
chw ycił je j spo jrzen ie  i u śm iech n ą ł się do n iej.

N araz  ze środka sto łu  odezw ał się in ży n ie r O b tu - 
łowicz.

—  A  co się sta ło  z tą  pan ią , k tó ra  p rzy jech a ła  w czo­
ra j po po łudniu?

Z by teck i d rg n ą ł. Z rozum iał, że m ow a o K leckiej.
— A  to  ja k ie ś  s tra sz liw e  dziw adlo  —  rzuciła  z em ­

fazą  D om agalska . —  P rz y je c h a ła  i do te j po ry  z n i­
k im  n ie  zam ien iła  n a w e t słow a. N ie p rzed staw iła  się 
n a w e t!  _

— O na m u si m ieć jak ie ś  zm artw ien ie  — zauw aży ła  
Z osia, k tó ra  m ieszk a ła  z K ieck ą  w  jed n y m  pokoju . — 
M nie się zdaje , ż to b ardzo  m iła  i d o b ra  osoba, ty lk o  
coś ją  gryzie...

  To n iechże  się zbliży  do  ludzi. R ozw eseli się tr o ­
ch ę  — rą b n ą ł m u ra rz  z N ow ej H uty , W ielgas. —  J a  
n ie  rozum iem , po co ludzie  ro b ią  z siebie  tak ich  od- 
ludków . J a  to by m  n ie  w y trzy m ał. P oszed łbym  do  k o ­
goś i p o g ad a ł z  n im . C złow iek człow iekow i pow in ien  
pom óc...

  P ró b o w a łam  z n i m rozm aw iać , a le  n ie  u d aw ało
m i się —  w y ja śn iła  Zosia. —  M nie się zdaje , że trzeba  
je j d a ć  spokój. P o  ja k im ś czasie sam a zbliży się do 
ludzi.

— 1 P ró b o w ałam  z n ią  rozm aw iać, a le  n ie  udaw ało  
co? — pow iedzia ł W ielgas.

D om agalska  sk rzy w iła  się:
— To ta k ie  jak ie ś  fan ab erie . Coby to  było, gdyby 

każd y  z n as zażądał, żeby m u p rzynosili posiłk i do łóż­
k a . N iek tó ry m  za dobrze się powodzi...

Z by teck i p rzy słu ch iw ał się rozm ow ie i m ilczał. D raż­
n iło  go k ażd e  słow o o K leck ie j. S iedział, ja k  n a  szpil­
kach . Do te j p o ry  b y ł zadow olony, że K iecka n ie  scho­
dziła  n a  posiłk i, bo n ie  m u sia ł się z n ią  spo tykać. N a­
gle sp ra w a  s ta ła  się pub liczną. Po co ci ludzie  in te re ­
su ją  się czyim iś sp raw am i?  N iech sobie K ieck a  siedzi 
n a  górze i n ie  po k azu je  się n ikom u. T ak  by łoby  n a jle ­
p ie j i  na jbezp ieczn ie j. T eraz  ju ż  w iedział, a raczej w y ­
czuw ał, że to n a  pew no ta  K iecka  z W arszaw y, żona 
m ag azy n ie ra . S y tu ac ja  jego s ta ła  się w ięc b ardzo  p rz y ­
k ra . N a jch ę tn ie j w ypro w ad ziłb y  się z „M arzen ia", a le  
n ie  chcia ł o d dalać  się od H aliny . P ra g n ą ł do końca 
zrea lizow ać sw ój dobrze o bm yślany  p lan , k tó ry  nagle  
zaczął m u  się w alić. Z by teck i p ostanow ił je d n a k  d z ia ­
łać inaczej. P rz y jm ie  postaw ę w yczeku jącą. N ie będzie 
się n a rzu ca ł H alin ie . B ędzie ją  raczej ignorow ał, le k ­
cew ażył. w tedy  sk ru szy  je j p rzek o rę  i oduczy ją  a ro ­
gancji. M iał ju ż  n ie raz  do czyn ien ia  z tak im i k o b ie tam i 
i zaw sze z „w ojny  nerw ów " w ychodził zw ycięsko.

(Ciąg dalszy nastąp i)

sw o ją  w olność. Ż o łn ierz Joe, b e z ­
m yś ln e  narzędzie  w  rękach  sw ego  
d o w ó d ztw a , w y p e łn ia ją cy  w s zy s t­
k ie  ro zk a zy  z  zu p e łn ą  obojętnością , 
w reszc ie  sie rżan t Paganel, czło ­
w ie k  m y ś lą c y , w id z i całą ohydę  
na jazdu  nk,' w o ln y  naród. A c zk o l­
w ie k  P aganel n ie b y ł n a w e t le w i­
co w ych  za p a tryw a ń , pozna ł w  K o ­
rei po c zy je }  stron ie  je s t .praw da  
i n ie w ą tp liw i^  stan ie  po stron ie  te j  
praw dy.

V a illand  u k a za ł ró w n ież i p rze ­
kró j sp o łe czeń s tw a  koreańskiego . 
Po jed n e j s tro n ię  fro n tu  sto i k a p i­
ta lista  ko reański^  odraża jący ty p  
sp rzed a w cy  w ła sn eg o  narodu  w  
im ię  in teresów , kHĄrych ja k  sam  
pow iada  bronią  jeg o  „k u zy n i“ T ru -  
m an, M organ, M ac Ą r th u r , kosm o­
po lityczn a  rodzina  sp o k rew n io n a  
przez dolary.

A le  m łoda  córka k a p ita lis ty  Cho  
A o d i Y ang, n ie sto i j u z  w  obozie  
sw ego ojca. P ostępow a t y a ,  m im o  
że  je s t w ych o w a n a  na a m e r y k a ń ­
sk ich  u n iw ersy te ta c h , nie -przesta­
ła być w iern ą  córką swegct naro­
du. Z  n a rażen iem  ży c ia  p rze sy ła  
w iadom ości z  k w a te ry  am erylcań-  

'sk ie j do koreań sk ich  odd zia ió w  
party za n ck ich , p rzyczyn ia ją c  s ię  do 
zw y c ię s tw a  sw ych  braci.

Po stronie  p ra w d y  sto i te ż  m i l ­
czący słu żący  koreański, sto i ca ły  
naród, którego  p rzed s ta w ic ie le  
w kra cza ją  z oddzia łem  p a rty za n c ­
k im  na scenę.

O w olność K orei w a lczy  m ło d y  
w ięz ień  p o lityczn y , ko m u n is ta  
M assan, k tó ry  w p ra w d z ie  g in ie  
od zbrodn icze j k id i na jeźdźców , ałe  
idea  jego zw ycięża .

Z n a k o m ity  re żyser fi lm o w y  Da- 
guin , k tó ry  ju ż  od dw óch  la t nie  
m oże zna leźć za jęcia  u> opanow a­
n y m  przez ka p ita lis tó w  fi lm o w y m  
p rzem yś le  fra n c u sk im , w y k a za ł  
sw o je  w y so k ie  k w a lifik a c je  re ży ­
sersk ie  ró w n ież i w  sz tu ce  tea tra l­
nej. Dał p rzed sta w ien ie  pełne  id e­
owego w y ra zu , n iesłychan ie  m ocno  
oddzia ływ ające  na w idza , a ró w n o ­
cześnie bardzo proste  i d yskre tn e . 
T a prosto ta  i bezpośredniość środ­
k ó w  reżysersk ich  p ozw o łiła  L u iso ­
w i D aquin  om inąć m ie lizn y  m elo ­
d ram atu , od k tó rych  n ie  je s t w o l­
na sz tu k a  Vai llanda i s tw o rzyć  
p rzedstaw ien ie  w  pełn i re a lis tycz­
ne i p rzekonyw a jące . A k to rz y  pod­
p orządkow ali się te j kon cep c ji r e ­
żysera  i dali p rzy k ła d  pra w d ziw ie  
zespo łow ej gry.

N a uw agę zasług iw ała  doskonale  
opanow ana tech n ika  a k to rska  i 
n ieska zite ln a  d ykcja .

W roli p u łk o w n ik a  Fostera u j ­
rze liśm y  doskonałego aktora  P ie r-  
re A sso, k tó ry  zn akom icie  p rze ­
prow a d ził w e w n ę trzn ą  w a lkę  
chw ie jnego  czło w ieka  i osta teczne  
za łam anie  się w  osta tn ie j scenie.

0 ‘B ra d y  s tw o rzy ł odrażającą  i 
cyn iczną , ałe bardzo  p ra w dziw ą  
postać ka p ita lis ty  Cho A od i Yang. 
N ie b y ł to pap iero w y  „czarny cha­
ra k ter" , a le ż y w y  człow iek , sw o i­
ście kocha jący  sw o ją  córkę, ałe 
nade w szy s tk o  kocha jący  sw oje  
pien iądze  i n ienaw idzący  w sze lk i  
postęp.

B ardzo ciepłą, łu d zk ą  postać  
sierżan ta  Paganeł, dał P hilippel 
K ellerson , zn a k o m ity  w  scenie, g d y  
półgłosem  w trąca jąc  się do roz­
m o w y  p u łk o w n ik a  z Cho A odi 
Yang iem , daje w y ra z  sw e m u  k r y ­
tyc zn em u  na sta w ien iu  do p o łityk i  
zaborców .

Jed yn ą  postać kob iecą  w  sztuce, 
L y i A odi Y ang , s tw o rzy ła  L o leh  
Bellon. Rola ta  je s t n ie zw y k le  tru ­
dna, g d yż  L ya  gra podw ójną  grę: 
udaje  p rzy ja źń  do am eryka n ó w , a 
rów nocześn ie  z  każdego  gestu  i d y ­
skre tnego  sku rczu  tw a r zy  w id z  po ­
znaje , że  je s t sercem  po stronie  
w alczących  o w olność K o rea ń ­
czykó w .

L oleh  B elon  m im o  kon iecznej, 
nieco sty lizo w a n e j n ieruchom ości 
tw a rzy  i ca łej postaci, po tra fiła  
d y s k re tn y m i śro d ka m i a k to rsk im i  
oddać w  p e łn i tę  pod w ó jn ą  grę, 
głęboko  w zru sza ją c  w  scenach  
d ra m a tyczn ych .

N ie  sposób w  k ró tk ie j recenzji  
analizow ać gry  w szy s tk ic h  w y k o ­
naw ców : sym b o liczn ie  b o h a ter­
sk iego M asana w  w y k o n a n iu  A n ­
dre C harpaka, m ocnego dow ódcę  
p a r ty za n tó w  P ierre F rancais‘a, czy  
w reszc ie  R aoul G u iłle t‘a w  ro li 
po ruczn ik a  M ac A llena , M aurica  
O ury ja ko  b ezm yślnego  żo łn ierza  
Joe.

Gra ich pozostanie  nam  długo w  
pam ięci i w d zięczn i je s te śm y  a r­
ty s to m  fra n c u sk im , że u ka za li nam  
w y sta w ie n ie m  sz tu k i Vaillanda, że  
naród fra n c u sk i w a lczy  o sp ra ­
w ied liw o ść  i sto i n iezłom nie  w  o l­
b rzym im  obozie p o ko ju  i p ra w d y .

W . D Z IE D U SZ Y C K I

S P 0
odznaką
każdego
sportowca
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L J I S T O R I A  sz tu k i  zn a ko m iteg o  | 
* •* fra n cu sk ieg o  p isarza  R oger  : 
V a illa n d ‘a znana  na m  je s t z na-  ; 
sze j prasy: B ezp ra w n e  zam kn ięcie  
tea tru  „A m b ig u “ w  p rzeddzień  
pre m iery  p rzez  policję  P in a y‘a, 
w targn ięc ie  fa sz y s to w sk ie j b o jó w ­
k i  na salę w  czasie p rzedsta w ien ia , 
■ponowny za k a z w y sta w ia n ia  sz tu -  j 
fci „ze w zg lęd u  na bezp ieczeństw o  
p u b liczn e“, to s z y k a n y  z ja k im  i j 
sp o ty k a ł się p o stę p o w y  zespół a r­
ty s tó w  fra n c u sk ich , k tó r zy  chcieli 
ze pceny m ó w ić  p raw dę. W szy s tk ie  
te  rep res je  n ie  za m k n ę ły  jed n a k  
u s t o d w a żn y m  F rancuzom  w a lczą ­
c ym  o spraw ied lituość i u ka zu ją c y m  
całą ohyd ę  im p er ia lis tyczn e j w o j­
n y  na K orei. Bo oto na w o ln e j zie­
m i, w  W arszaw ie  odbyła  się p ra ­
prem iera  s z tu k i  „ P u łko w n ik  Fo­
ster p rzyzn a je  się do w in y" .

Roger \V ailland u ka za ł w  sw ej  
sz tuce  w y p a d k i rozgryw a jące  się  
w  m a ły m  m ia ste czku  ko rea ń sk im , 
w  p ie rw szych  m iesiącach po roz­
poczęciu  a m e ry k a ń sk ie j agresji.

D ram at w o je n n y  rozg ryw a  się 
rów nocześn ie  z d ra m a te m  osobi­
sty m  lu d zi sto ją cych  po obu s tro ­
nach fro n tu . P rzy  czym  lin ia  tego  
fro n tu  przeb iega  n ie  ty lk o  m ięd zy  
dw om a w a lczą cym i arm iam i, lecz 
sięga daleko  g łęb iej, m ię d zy  czło n ­
kó w  rodziny , n a w e t w  głąb św ia ­
dom ości poszczegó lnych  b oha te­
rów .

W id zim y  w  sz tuce  p rzekró j arm ii 
a m e ry k a ń sk ie j —  o ficerów  i żo ł­
n ierzy. P u łk o w n ik  Foster, cz ło ­
w ie k  w y k sz ta łc o n y  i ku ltu ra łn y , 
posiada jący n a w e t począ tkow o  
złud zen ia  spow odow ane propagan­
dą im p eria lis tyczn ą , że w ysłano  go 
do K orei po to aby „bronił naród  
korea ń sk i przed  ko m u n is ta m i 
w y stę p u ją c y  w  p ierw szym  akcie 
przec iw  a k to m  g w a łtu  i sam ow oli 
w obec ludności ko rea ń sk ie j, w c ią ­
g n ię ty  n astępn ie  w  try b y  m ach iny  
w o jen n e j popełn ia  zbrodnie w o jen -  
ne — p a ij bezbronne m iasto , s zk o ­
ły, szp ita le , św ią tyn ie  i każe ro z­
strze lać  w ięźn ia  \politycznego.

Drugi oficer p o ru czn ik  A llen , nie  
m a ża d n ych  złu d zeń , ani s k ru p u ­
łów , ty p o w y  rasista  n iszczący  z 
p re m ed y ta c ją  naród w alczący o


